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-9 mln. osób 
w Niemczech zach. 


głosowało za pokojem 


BERLIN — Dziennik „Neues 
Deutschland" opublikował ko- 
munikat centralnego komitetu 
do spraw referendum ludowego 
przeciwko remilitaryzacji į na 
rzecz zawarcia traktatu pokojo- 
wego z Niemcami — o wynikach 
referendum w Niemczech zacho 
dnich iw Berlinie zachodnim. 

Komunikat wskazuje, że w re 
referendum ludowym  9.119.667 
osób w Niemczech zachodnich i 
w zachodnich sektorach Berlina 
wypowiedziało się za niezwło- 
onym zawarciem trakfału po- 
kojowego z Niemcami, za poko 
jowym zjednoczeniem wszyst- 
kich Niemców w  niezawisłym, 
wolnym, miłującym pokój pań- 
stwie, przeciwko remilitaryzacji. 


ństwowezo Ośrodka Maszynowe- 
w woj. war- 
lowych. 
zorganizowanych w spółdzielniach pro- 
dukcvjnych | gromadach wiejskich. 
Na zdjęciu: wyjeżdżającą kolumne trak- 
torów prowadzi przodniąca traktorzystka, 
członkini ZMP — Wanda Kostrzewa. 


w, Kozerkach, 
szawskim, wyjechały do baz terene 


Wczoraj. w licznych zakładach 
przemysłu włókienniczego w Łodzi 
zaciągnięte zostały „Warty Bieruto- 
we”. Pełniący te warty tkacze i 
prządki dla uczczenia 60-lecia uro- 
dzin Prezydenta Bieruta postanowi- 
li pracować lepiej, wydajniej i o- 
szczędniej. 

Na przędzalni średniej zakładów 
im. Stalina w Łodzi zobowiązania 
takie podjęto w wielu grupach 
związkowych. Tak na przykład 24- 
osobowa grupa związkowa męża za- 
ufania Marii Jeziernej postanowiła 
zwiększyć produkcję o 1 proc. w 
stosunku do produkcji z dnia po- 
przedniego, 17 prządek zaś należą- 


Zamiast wysuwać „zastrzeżenia“ 


należy przystąpić d 


w sprawie traktatu po! 


0,owego 


Noła rządu ZSRR do US 


MOSKWA. — Agencja TASS donosi: 

25 marca br. charge d'affaires nd interim Stanów Zjednoczonych 
Cumming, charge d'affaires ad interim Wielkiej Brytanii Gray i char- 
ge d'affaires ad interim Francji Brionval wręczyli ministrowi spraw 
zagranicznych ZSRR A. Wyszyńskiemu jednobrzmiące noty rządów Sta- 
nów Zjednoczonych. Wielkiej Brytanii i Francji w odpowiedzi na noty 


rzadu radzieckiego z dnia 10 marca br. 


z Niemezmi. 


przyj 


jal ambasadora Francji Chataigneau, charge d'affaires ad 


w sprawie traktatu pokojowego 


9 kwietnia br. minister spraw zagranicznych ZSRR A. Wyszyński 


interin 


Stanów Zjednoczonych Cumminga i charge d'affaires ad interim Wiel- 
kiej Brytanii Graya i wręczył im noty z odpowiedzią rządu radzieckie- 


go. 


Poniżej podajemy tekst noty radzieckiej z dnia 9 kwietnia br. (tekst 


noty USA z 25 marca br. podajemy na str. 2). 


W związku z notą rządu Stanów 
Zjednoczonych z 25 marca br. rzad 
radziecki uważa za konieczne o- 
świadczyć co następuje: 

— W nocie z 10 marca rząd ra- 
dziecki zaproponował rządowi St 
nów Zjednoczonych, jax również 
rządom W. Brytanii i Francji na- 
tychmiastowe omówienie sprawy 
traktatu pokojowego z Niemcami, 
aby móc w najbliższym czasie 
Przygotować uzgodniony projekt 
traktatu pokojowego. 


Wysuwając swe propozycje w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami i w sprawie utworzenia 
rządu  ogólnoniemieckiego, rząd 
radziecki wychodził z założenia, ze 
rozstrzygnięcie tych zasadniczych 
zagadnień ma doniosłe znaczenie 
dla utrwalenia pokoju w Europie 
i odpowiada wymogom sprawiedli- 
wego ustosunkowania się do praw- 
nie uzasadnionych interesów narodu 
niemieckiego. Fakt, że zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami 
jest sprawą niezmiernie pilną, po- 
wodnje Konieczność podjecia przez 
rządy ZSRR, Stanów  Zjednoczo- 
nych, Ang'ii i Francji jak najszyb- 
szych kroków w celu zjednoczenia 
Niemiec i utworzenia rządu ogólno- 
niemieckiego. 

Zgodnie z tym, 


rząd radziecki 


uważa za konieczne, aby rządy 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych. 
Anglii | Francji omówiły nie- 


zwłocznie sprawę przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogólnoniemiec- 
kich, co rząd radziecki propono- 
wał już przedtem. Uznanie przez 
rządy ZSRR. Stanów Zjednoczo- 
nych, Anglii i Francji koniecz- 
ności przeprowadzenia wólnych 
wyborów ogólnoniemieckich stwa- 
rza calkowitą możność przepro- 
wadzenia takich wyhorów w naj- 
bliższym czasie. 

Jeśli chodzi o propozycje. aby ko- 


misja ONZ, w związku z mającymi 


się odbyć wolnymi wyborami ogól- 
noniemieckimi, zbadała. czy  istnie- 
ją warunki dla przeprowadzenia 
takich wyborów, to propozycja taka 
Jest sprzeczna z Kartą Narodów 
Zjednoczonych, która w  artyku!e 
107 wyklucza ingerencję ONZ w 
sprawy niemieckie. Takie badania 
mogłyby być przeprowadzone przez 
komisję utworzoną przez cztery 
mocarstwa, wykonujące funkcje o- 
kunacyjne w Niemczech. 

Rząd Stanów Zjednoczonych miał 
możność zaznajomienia się z projek 
tem podstaw traktatu pokojowego z 
Niemcami, zaproponowanym przez 
rząd radziecki Rząd Stanów Zjedno 
czonych nie wyraził zgody na przy- 
stąpienie do omówienia tego projek 
tu i nie przedstawił własnego pro- 
jektu traktatu pokojowego. 

Jednocześnie rząd Stanów Zjedno 
czonych wysunął szereg zastrzeżeń 
co do poszczególnych punktów ra- 
dzieckiego projektu podstaw trakta- 
tu pokojowego z Niemcami, co po- 
woduje dalszą wymianę not między 
rządami i zwłokę w rozstrzygnięciu 
pornych problemów, czego można 
byłoby uniknąć drogą bezpośred- 
niej dyskusji między mocarstwami. 

Ponieważ jednak w nocie Stanów 
Zjednoczonych z 25 marca zagadnie 
nia takie zostały postawione — rząd 
radziecki uważa za wskazane zaga- 
dnienia te omówić. 

Radziecki projekt podstaw trak- 
tatu pokojowego z Niemcami stwier 
cza: 

„Niemcy zobowiązują się, że nie 
będą uczestniczyły w żadnych koa- 
licjach lub sojuszach wojskowych 
wymierzonych przeciwko jakiemu 
kolwiek państwu, które swymi si- 
łami zbrojnymi brało udział w 
wojnie przeciwko Niemcom”. 
Rząd radziecki uważa. że taka pro 

pozycja odpowiada interesom mo- 
carstw wykonujących funkcje oku- 
pacyjne w Niemczech, interesom 


0 rozmów 


z Niemcami 


państw sąsiadujących z Niemcami, 
a w równym stopniu interesom sa- 
mych Niemieć jako miłującego po- 
kój i demokratycznego państwa. Pro 
pozycja taka nie zawiera niedepusz 
cralnego ograniczenia suwerennych 
praw państwa niemieckiego. Ale pro 
pozycja ta wyklucza również włą- 
czenie Niemiec do tego lub innego 
ugrupowania “mocarstw, wymierzo- 
nego przeciwko jakiemukolwiek mi 
luiącemu pokój państwu. , 

Radziecki -projekt traktatu poko- 
jowego z Niemcami głosi: 

„Niemcom zeżwoli się na posia- 
danie narodowych sit zbrojnych 
Qadowych, lotniczych i morskich, 
niezbędnych do obrony kraju" 
Jak wiadomo. rząd radziecki zgło 

sił analogiczną propozycję również 
w związku z projektem traklatu po 
kojowego z Japonią. Propozycja ta- 
ka odpowiada zasadzie suwerennoś- 
ci narodowej i równouprawnienia 
miedzy państwami. 

Nie-można wyobrazić sobie takiej 
sytuacji, by Japonia miała prawo 
posiadania własnych narodowych 
sił zbrojnych. przeznaczonych do 0- 
brony kraju, a Niemcy były tego 
prawa pozbawione i znalazły się w 
gorszej sytuacji. Nie ulega wątpliwo 
ści, że dla sprawy pokoju. jak i dla 
narodu niemieckiego, będzie o wie- 
le lepiej utworzyć takie obronne si 
ły zbrojne, niż formować w Niem- 
{czech zachodnich najemne wojska 
|odwetowców. z generałami faszy- 
stowsko - hitlerowskimi na czele, 
gotowymi wtrącić Europę w otchłań 
trzeciej wojny światowej. 

Co się tyczy granic Niemiec, -t 
rząd radziecki uważa za zupełnie 
wystarczające i ostateczne postano- 
wienia konferencji poczdamskiej w 
tej sprawie, które zostały przyjęte 
przez rząd Stanów Zjednoczonych. 
podobnie jak przez rządy ZSRR i 
Wielkiej Brytanii i do których przy 
łączyła się Francja. 

Rząd Radziecki proponuje po- 
nownie rządowi USA, aby wspól- 
nie z rządami Anglii i Francji roz 
patrzyć sprawę traktatu pokojo- 
wego z Niemcami, jak również 
sprawę zjednoczenia Niemiec i 
utworzenia rządu _ogólnoniemiec- 
kiego. Rząd radziecki nie widzi 
podstaw do odraczania decyzji w 
tych sprawach. 

Równocześnie rząd radziecki kie- 
ruje analogiczne noty do rządów 
Anglii i Francji. 

PJ dv 

Panowie Chataigneau, Cumming 
i Gray oświadczyli. że przekażą wspo 
mniane noty swoim rządom. 


lszy ciąg na str. 2) 
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Włókniarze zaciągnęli i 
Warty Bierutowskie 


Dodatkowe zobowiązania produkcyjne 
łódzkich zakładów przemysłowych 


cych do grupy związkowej Danuty 
Frenczek podjęło zobowiązanie do- 
tyczące nie tylko zwiększenia pro- 
dukcji o 1 proc,, ale i zmniejszenia 
postojów do minimum i utrzymania 
wzorowej czystości przy maszy- 
nach. 


Na przędzalni średnioprzędnej je- 
dną z pierwszych. które zaciągnęły 
Warty byłą 18-osobowa grupa Wa- 
cława Piotrowskiego, Postanowiła 
ona podnieść na samoprząśnicach 
wózkowych produkcję o 1 proc. w 
stosunku do wykonania z poprzed- 
qiego dnia. 


W ciągu rannej zmiany w zakła- 
dach im. Dzierżyńskiego Warty dla 
uczczenia urodzin Prezydenta Bie- 
ruta zaciągnęły 464 osoby.  Wszę- 
dzie przy maszynach rzucają się w 
oczy proporczyki i transparenty. 

„Zaciągamy Warty dla uczczenia 
60-lecia urodzin Towarzysza Bieru- 
ta" — brzmi napis na jednym z 
nich. W godzinach popołudniowych 
transparenty takie i proporczyki 
widniały już wszędzie. 

W ten sam sposób postanowili 
uczcić zbliżający się dzień urodzin 
Prezydenta Bieruta robotnicy ZPB 
im. Marchlewskiego, 1 Maja. Lu- 
ksemburg i wielu innych, I w tych 
zakładach trwa akcja podejmowania 
zobowiązań produkcyjnych — ze- 
społowych i indywidualnych. 

'Wzmożoną pracą, zwiększoną Wy- 
dajnością, dbałością o maszyny 1 
sprzęt oraz o surowiec, robotnice 1 
robotnicy łódzcy czczą zbliżające się 
urodziny Pierwszego Obywatela Pol 
ski Ludowej. , (o) 


l 


OBOWIAZANIA 
WYKONALI PRZED TERMINEM! 


ak tam zobowiązania? Wykonu 
jecie? 

— Już wykonatiš 
we w 127 proc, te zaś, których re- 
alizacja rozciąga się na cały rok 
6 proc. — melduje z dumą 
rady zakładowej ZPB 
Luksemburg. 

Dzielna załoga tych zakładów, 
która rytmicznie wykonuje swoje 
zadania produkcyjne oð pierwsze- 
go dnia roku, nie zawiodia. Podję 
te, na cześć 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta zobęwiizania, 
wykonała swoim zwy m > =" 
przed terminem i z nadwyżką. 


krótkofalo- 


W 105,8 PROC. 
N lemnici dzielnie spisali się ro 
botnicy wykończa!ni ZPJ Im. 
ego. Wykonali oni pod- 
ję na cześć Prezydenta Bieruta 
„8 proc. W trak 
produkcyjne- 
golnie: Mie 
Kazimierz 


Zieliński. 


OBY TAKICH WIĘCEJ! 


W ZPW im. Barlickiego zespół 
śrubownika Wacława Czerni 
ka postanowił podnieść poważnie 
dzienną produkcję swojego oddzia- 
łu. Zobowiązanie swoje nie tylko 
wykonał, ale poważnie przekroczył. 
Zamiast bowiem produkować o 6 
kg przędzy więcej, jak brzmiało zo 
bowiązanie, zespół ten zwiększył 
wydajność o 7.9 kg przędzy. 

Podjęte na cześć 60 rocznicy uro 
dzin Prezydenta Bieruta zobowiąza 
nia zespół wykonał tym samym w 
119,9 proc. 


4 or 
Już dziś 
poda'emy warunki 


konkursu 


Patrz str. 7 


WARSZAWA. — Profesor Leopold 
Infeld, wiceprzewodniczący Świato- 
wej Rady Pokoju po powrocie z po- 
siedzenia Biura Rady. które odbyło 
się ostatnio w Oslo, udzielił przed 
mikrofonem Polskiego Radia wy- 
wiadu, w którym oświadczył m. in.: 


— Sprawa, która daleko przekro- 
czyła ważnością swą wszystkie inne 
to zagadnienie wojny bakteriologicz 
jnej. To był pierwszy punkt naszego 
porządku dziennego i poświęciliśmy 
mu dwa posiedzenia. 

Obrady poświęcone temu zagad- 
nieniu były najbardzie) dramatycz- 
ne ze wszystkich. w jakich kiedy- 
kolwiek uczestniczyłem 

Musimy obudzić sumienie świa- 
ta. Musimy ukazac wszystkim cała 
grozę wojny bakteriologicznej Mus! 
my tę wojnę powstrzymać. Oto dwa 


Prof. Infeld o zadaniach obrońców poko: 


Obudzić sumienie świata 


ukazać grozę wojny bakteriologicznej 


ważne i odpowiedzialne zadania, któ 
re;dzisiaj stoją przed nami. 
n apel musi odbic się szerokim 

echem w Polsce 

Umysł ludzki wzdraga się na myśl, 
ż ludzie. uważający innych za 
robactwo. które należy wvte 
roba — dżumą, cholerą. zarazą tak, 
abv ich domy i fabryki pozostały 
nienaruszone 

Nasz głos protestu pov 

być silny i stanowczy Ruch po! 
na całym świecie musi zmobilizować 
wszystkich ludzi uczciwych do wal 
ki z woiną bakterjologiczną. 

Ostatnie słowa apelu Światowej 
Radv Pokoju brzmią: 
i nie zdołamy dzisiaj wstrzy- 
mać wojny bakteriolozicznej. okri- 
"oństwo i furia sił niszczycielskich 
nie bedzie miaa granic. Wzywamy 
ludzkość do obrony“, ` 


"STR. 2. 
Zycie Bolesława Bieruta 


(10) 


„Na. bratniej ziemi radzieckiej 


Dzieje tragicznego września 1939 
roku, które były rezultatem całej 
antynarodowej polityki rządów sa- 
nacji, są dostatecznie dobrze znane. 

Masy ludowe stanęły do nierów 
nej walki. Na czele mas walczy 
hordami hitlerowskimi - komuni: 
polscy. Wyrwawszy się z więzienia 


w Rawiczu ginie pod Warszawą w | 


walce z najeźdźcami hitlerowskim 
mężny przywódca ludu — komuni- 
sta Marian Buczek. 

Komuniści są wszędzie tam, gdzie 
toczy się bój, gdzie stawiany jest 
opó; 
wśród żołnierzy, przy kopaniu ro- 
wów przeciwczołgowych. Rowy pod 
Warszawą kopie również Bolesław 
Bierut. 

W pierwszych dniach września 
1939 r. w związku z rozkazem do- 
wództwa obrony Warszawy o na- 
tychmiastowym opuszczeniu stolicy 
przez wszystkich mężczyzn, Bierut 
udaje się do Lublina. 

Razem ze znanym działaczem re- 
wwolucyjnym, Franciszkiem Jóżwia- 
kiem, prowadzą pracę wśród robot- 
ników lubelskich. Gdy do miasta 
wkraczają wojska bitlerowskie, Bie- 
rut i Jóżwiak postanawiają prze- 
dostać się na stronę wojsk radziec- 
kich. 

Po pobycie w Kowlu i Kijowie 
Bierut" przebywa w Białymstoku. 
Na wieść o napadzie wojsk hitlerow 
skich na ZSRR udaje się do Miń- 
ska. Nawiązuje kontakty z grupą 
partyzancką, z miejską organizacją 
partyjną. 

Tam, w Mińsku, dowiaduje się o 
powstaniu Polskiej Partii Robotni- 
czej, która rozpoczęła pełen chwały 
bój o Polskę wolną i niepodległą, 
Polskę bez zdrajców narodu, bez ob 
szarników i kapitalistów. 

Bierut zdwaja wysiłki, aby jak 
naszybciej powrócić do pracy par- 
tyjnej w kraju. Po kilku nieuda- 
nych próbach wyjazdu, na wiosnę 
1943 r. w mieszkaniu Bieruta zja- 
wia się nieznany mu młodzieniec z 
dokumentami przysłanymi przez kie 
rownictwo partyjne w kraju. 

Był to Janek Krasicki, przywódca 
„Związku Walki Młodych”, jeden z 
najofiarniejszych działaczy antyhi- 
tlerowskiego -podziemia. Razem uda 
ją się w podróż i po pokonaniu 
wielu trudności dostają się szczęśli- 
wie do Warszawy. 

Tutaj Bierut od razu znalazł się 
w otoczeniu najbliższych osób, w 
serdecznej atmosferze troski i po- 
mocy ze strony przyjaciół i towarzy 
szy. 

Nie zastał już Bierut bliskiego 
współtowarzysza z lat pracy i poby 
tu w więzieniach sanacyjnych. Mar 
celego Nowotki, pierwszego sekreta 
rza generalnego PPR, zamordowa- 
nego z podłej ręki prowokatora. 


Eisenhower 


przechodzi 
w słan „nieczynny” 


WASZYNGTON. Biały Dom ko- 
munikuje, że Truman na prośbę ge- 
nerała Eisenhowera zwolnił go, po- 
czynając od 1 czerwca, ze stanowis- 
ka naczelnego dowódcy „atlantyc- 
kich sił zbrojnych“ w Europie. 

Eisenhower przejdzie w stan „nie- 
czynny”. Odmówił on komentarzy 
na temat swoich dalszych zamiarów, 
przypuszcza się jednak, że rezygna- 
cja Eisenhowera ze stanowiska do- 
wódcy „atlantyckich sił zbrojnych" 
pozostaje w związku z projektem 
wysunięcia jego kandydatury na 


prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Pan Truman oświadczył na 
konferencji prasowej, że z chwi- 
lą gdy przestanie być prezy- 
dentem, zajmie się walką o po- 
kój i dobrobyt narodu amery- 
kańskiego 

No, cóż. Dobrze przynajmniej, 
że ustępujący prezydent wy: 
nał szczerze, iż w okresie swej 
prezydentury nie zajmował się 
ani walką o pokój, ani walką o 
dobrobyt narodu amerykańskie- 
go. 

ZARZ ZEE 


| gzelewski, 
w. batalionach - robotniczych, | 


Kierownictwo partii objął po 
nim Paweł Finder, jest w kierow- 
nietwie „Jaśia* — Fornalska, jest 
„Witold" — Jóźwiak, „Janēk“  — 
Chelchowski i wielu innych wybit- 
nych. działaczy. 

Równolegle do trzonu KC w kra- 
ju pracuje na terenie ZSRR grupa 
tak wybitnych towarzyszy jak: Wan 
da Wasilewska, Alfred Lampe, Ja- 
kub Berman, Aleksander Zawadzki, 
Roman Zambrowski, Edward Ochab, 
Stanisław Radkiewicz, Zygmunt Mo 
Kazimierz Witaszewski 
i szereg innych, kierując powoła- 
nym przez nich do życia Związkiem 
Patriotów Polskich. 


Legitymacja Bolesława Bieruta z 
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Wykrętna odpowiedź USA 


na propozycje radzieckie 
Noła amerykańska z 25 marca b. r. 


(Dalszy ciąg ze str. 1). 
Charge d'affaires ad interim Stanów 
zjednoczonych przesyła wyrazy szacun- 
ku ministrowi spraw _ zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich i na polecenie swego rządu ma 
zaszczyt zakomunikować co następuje: 
Rząd Stanów Zjednoczonych, wspól- 
nie z rządami Zjednoczonego Królestwa 
i Francji, przestudiował jak najdokła: 
dniej notę rządu radzieckiego z dnia 
10 marca 1952 r, która proponuje zawar- 
cie traktatu pokojowego z Niemcami. 
Rząd USA przeprowadził również kon- 
sultacje z rządem Niemieckiej Republiki 
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ezasów okupacji, wydana ma nazwisko: 


Birkowski Bolesław. 


— Arch. Wydz. Hist. 


Partii KC PZPR. 


CAF 


Wykorzystać wszystkie możliwości 


Trudne i zaszczytne: zadania 


ma do spełnienia w roku bieżącym przemysł wełniany 


W sali ORZZ zebrali się w dniu 
11 bm. działacze gospodarczy prze- 
mysłu wełnianego, przybyli z tere- 
nu całego kraju na naradę, której 
celem było przeanalizowanie wyko- 
nania planu I kwartału oraz zadań, 
jakie stoją przed tym przemysłem 
w H kwartale br. W naradzie wzię 
li udział „przedstawiciele KC PZPR, 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, 
ZG Włókniarzy i CZPW. 


W referacie dyr. CZPW, ob. Ant- 
czak wskazał na powody, jakie za- 
y na niewykonaniu planów w 


Obecnie przed przemysłem wełnia 
nym stoi ważne i trudne zadanie 
nadrobienia przede wszystkim zale 
głości i systematyczne wykonywa- 
nie bieżących zadań  produkcyj- 
nych. 

W tym też celu należy wykorzy- 
stać wszelkie istniejące rezerwy 
produkcyjne. W jeszcze większym 


więc stopniu trzeba popularyzować 
współzawodnictwa pracy, wielowar 
tatowość. czerpać wzory % osiąg- 
nięć techniki. radzieckiej, upowszech 
niać szkolenie metodą inż. Kowalo 
wa, 

Niezmiernie ważnym czynnikiem 
podniesienia wydajności  przędzalń 
i tkalni jest także wykorzystanie 
wszelkich rezerw produkcyjnych, 
które tkwią zwłaszcza w zaniżonych 
obrotach maszyn. Oprócz tego nale 
ży stale podnosić kwalifikacje zawo 
dowe pracowników i przeprowa- 
dzać należytą konserwację sprzętu. 

Kierownictwa zakładów  wełnia- 
nych powinny zwrócić dużą uwagę 
na rytmiczność w wykonywaniu za- 
dań produkcyjnych. 

Wykorzystanie wszystkich tych 
rezarw pozwoli niewątpliwie prze- 
mysłowi wełnianemu odrobić zale 
głości z I kwartału i wykonać zada- 
nia trzeciego roku Planu 6-letniego. 

(e) 


Federalnej i z przedstawicielami Ber- 


lina. 


Zawarcie sprawiedliwego i 
trwaiego traktatu pokojowego,  kimy: 
poiożyby kres rozbiciu Niemiec, byśo 
zawsze 1 pozostaje niezmiernie ważnym 
celem rządu Stanów Zjednoczonych. Jak 
przyznaje sam iząd radziecki, do za- 
warcia takięgo traktatu potrzebne Jest 
utworzenie rządu  ogólnoniemieckiego, 
wyrażającego wolę narodu niemieckiego. 


Rząd taki może być utworzony jed. 
nie na podstawie wolny borów w 
republice federalnej, w radzieckiej 

tie okupacyjnej i'w Berlinie, k 
wybory mogą bys przeprowadzone Je- 
dynie w warunkach gwarantujących 
Niemcom wolność 

osobistą. Aby stwierdzie, czy istni 
ten pierwszy istotny Warunek, Zgrom: 
dzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych 
powołało komisję w celu przeprowadze- 
nia równoczesnych cochodzeń w repu- 
blice federalnej, strefie radzieckiej | w 
Berlinie. Komisję tę zapewniono, że W 
republice federalnej | w Berlinie zachod- 
nim korzystać będzie z wszelkich niezbąd- 
nych ułatwień. Rząd Stanów 
czonych byłby rad, gdyby takie u 
nia przyznano również w strefie 
dzieckiej i we wschodnim Berlinie, 
umożliwić komisji wykonanie jej zada- 
ma, 


Propozycje rządu radzieckiego pie za- 
wierają zadnych wskazowek co do težo, 
Jaką pozycję zajmować będzie na are- 
nie międzynarodowej rząd  pgoinonie 
miecki przed zawarciem traktatu poko- 
jowego. Rząd Stanów Zjednoczonych 
uwaza, iż rząd ogólnoniemiecki powinien 
mieć możność, zarówno przed podpisa- 
niem traktatu pokojowego jak | pi 
swobodnego uczestniczenia w soju 
dających się pogodzić z zsadami 1 ce- 
lami Narodów Zjednoczonych, 


Wnosząc swe propozycje w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami, rząd 
radziecki zadeklarował gotowość omó- 
wienia również innych propozycji. Rząd 
Stanów Zjednoczonych przyjmuje do 
wiadomości to oświadczenie. Jego zda- 
niem, nie można ` byloby rozpocząć 
wnikliwej dyskusji nad traktatem poko- 
jowym, zanim nie zóstaną stworzone wa- 
runki, które pozwolą na przeprowadzenie 
wolnych wyborów 1 zanim nie zostanie 
sformowany wolny rząd ogólnoniemiec- 
M zdolny do wzięcia udziału w tej dy- 
skusji. 


Istnieje również wiele nych zaga- 
dnień, które należy rozwiązać, 


Tak na przykład rząd Stanów Zjedno- 
czonych zaznacza, że, zgodnie z o- 
twiadczeniem rządu radzieckiego, tetyto- 
rium Niemiec określają granice ustalone 
na mocy „postanowień, konferencji poct- 
damskiej; rząd Stanów Zjednoczonych 
pragnie przypomnieć, iż w rzeczywistoś- 
cl oślatęczne granice: Niemiec - nie, 704 
stały określone w postanowieniach Pocź- 
damskich, które wyraźnie przewidują, że 
ostateczne sprecyzowanie zagadnień 'te- 
rytorialnych powinno być odroczone do 
zawarcia traktatu pokojowego. 


aługo- 


narodową 1 wolność 
je 


Kanałem 
dońskim 


płynie już woda 

MOSKWA — Agencja TASS po- 
daje, że dnia 9 bm. o godz. 16.10 bu 
downiczowie cymliańskiego systemu 
hydroenergetycznego otworzyli śluzy 
i pierwsze wody zalały koryto kā- 
nału dońskiego. Na 28 km, woda skie 
rowana została do kanału dolno-doń 
skiego. 


Jednocześnie uruchomiony wostnł 


Rząd Stanów Zjednoczonych zwraca 
również uwagę, 1ż rząd radziecki uważa 
obecnie, że traktat pokojowy powinien 
przewidywać utworzenie niemieckich na- 
rodowych: sił zbrojnych — lądowych, 
morskich 1 lotniczych — ograńiczająć 
równocześnie wolność Niemiec, — jeśli 
chodzi © uczestniczenie w sojuszach Z 
innymi krajami. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych uważa, żę podobnę warunki bę- 
dą krokiem wstecz i mogą przeszkodzić 
nastąpieniu w Europie nowej ery W 
której stosunki miedzynarodowe oparte 
będą na współpracy, a nie na rywali- 
zacji 1 nieufności 

Rząd Stanów Zjednoczonych, 
nany o konieczności polityki | jedności 
europejskiej, popiera w pełni pl 
przewidujące udział Niemiec we wsp: 
nocie europejskiej, mającej charakter 
czysto obronny, a zmierzajacej do  u- 
trzymania wolności oraz zapobieżenia 
agresji i odrodzeniu militaryzmu. 

Rząd Stanów Zjednoczonych uważa, że 
propozycja rządu radzieckiego w spra- 
wie utworzenia niemieckich narodowych 
sił zbrojnych nie daje się pogodzić z 
realizacją tego celu. Rząd Stanów Zjes 
dnoczonych jest nadal przekonany, że 
polityka jedności europejskiej nie może 
zagrażać interesom jakiegokolwiek kra- 
ju 1 że jest ona właściwą drogą do po- 
kot 


Przedstawiciele PAN 


u min. Rapackiego 


WARSZAWA. — Dnia 11 kwiet- 
nia br. w Ministerstwie Szkolnietwa 
Wyższego odbyło się spotkanie pre- 
zesa Polskiej Akademii Nauk — 
prot. dr J. Dembowskiego oraz sekre 
tarza naukowego Akademii — prof. 
dr St. Mazura — z ministrem Szkol- 
nictwa Wyższego — A. Rapackim. 

Spotkanie to nawiązało do dotych= 
czasowej bliskiej współpracy komi- 
sji organizacyjnej PAN z Minister 
stwem Szkolnictwa Wyższego i do- 
tyczyło podstawowych zagadnień * 
współpracy między Polską Akade- 
mią Nauk i Ministerstwem Szkolni- 
ctwa Wyższego. 


Pożywienie 
wysokiej jakości 
otrzymywać będą 


wczasowicze 


WARSZAWA. — Dążąc do zapewnienia 
przebywającym na wozasach związkow- 
com fak najlepszych warunków wypo- 
czynku | regeneracji sil, minister Han- 
diu Wewnętrznego 1_'przewodniezicy 
Centralnej Rady Związków Zawodowych 
wydśli instrukcję w sprawie zaopatry” 
wania w artykuły żywnościowe ośrodków 
Funduszu Wczasów Pracowniczych. 

Poszczególne ożrodki opraco 
ds miesięczne plany zaopatr 
parté na ustalonych w instrukcji 
mach wyżywienia Normy te zapewnia- 
Ja wysoka jakość pożywienia í urozmei- 
Genie jadłospisu, 

wczasowicze otrzymają mięso 1 tłuszcz, 
bez obowiązku oddania kuponów mies- 
nych 1 tłuszczowych. W ciagu.14 dni 
pobytu wesasowicz otrzyma 2,3 kę. mię- 
sa l przetworów mięsnych oraz prawie 
1 km. różnych tłuszczów. 

Wodług. norm wezacowicze otrzymywać 
będa dziennie 45 dkg, pieczywa, pół l- 
tra mleka. 0,5 kg. warzyw, 0.5 ke ziem- 
nine er. śmietanę, sery Itp. 


przeko- 


nor- 


pierwszy agregat w stacji pomp w 
miejscowości Wesoła. 


Słowa płynące z serca 


- Na tysiącach listów, które każde- 


go dnia napływają do Warszawy 2 
całego kraju, widnieje adres: 

Przewodniczący Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, Prezy= 
dent Rzeczypospolitej Polskiej Bo- 
lesław Bierut". 

Stemple na nich świadczą, że 
przychodzą one z bliska i z daleka, 
z miast i wsi, z całego kraju. 

Listy są różne. Jedne w ozdob- 
nych kopertach, inne w zwykłych. 
Pisane wyrohionym charakterem 
pisma lub niekiedy niewprawną 
ręką, jedne atramentem, inne na- 
wet ołówkiem. 

Im bliższy jest dzień 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta, tym bardziej 
rośnie fořa listów ludzi pracy, a w 
kaźdym z listów zawarte są wyra- 
zy najgłębszych, najgorętszych 
uczuć, wyrazy bezgranicznej mito- 
ści oł ywateli Polski Ludowej do 
swego przywódcy i nauczyciela. 

Uczucia te dokumentowane są 
tysiącami zobowiązań produkcyj- 
nych, o których autorzy listów mel 
duja Prezydentowi. 

Obok listu hutnika i górnika le- 
ży list małorolnego chłopa z gro- 
nady łasy, powiat Sierpc. Obok 
listu córki inicjatora współzawod- 
nictwa pracu, budowniczeno Polski 
Ludowej, Pstrowskiego. leżu list 


młodziutkiej dziewczyny z Radzion 
kowa, Róży Orzechowskiej. 

Ci, którzy przesłali te listy, wie- 
dzą, że dla Prezydenta najbliżsi są 
tudzie pracy, którzy w codziennym 
wysiłku — łamiąc napotykane trud 
dości — realizują wielkie zadania, 
Które On, stojąc na czele władzy 
Ludowej Rzeczypospolitej wytycza 
w marszu do socjalizmu, 

W serdecznych i gorących sto- 
wach dziękują Prezydentowi robot 
nicy za to wszystko, co osiągneli 
dzięki jego niestrudzonej nracy dla 
dobra mas pracujących. Dzielą się 
2 Nim swymi radościami i troska- 
mi, bò wiedzą, że wszystkie ich 
sprawy żywo obchodzą Prezydenta. 

„Kiedy przypomnę sobie lata 
przedwojenne, jak błąkałem się 
po ulicach Katowic w poszuki- 
waniu pracy — pisze rębacz Jó- 
zef Olek z kopalni „Katowice 
jak błąkałem się po kuchniach 
dla bezrobotnych, to brak mi 
słów na wyrażenie wdzięczności, 
że dziś pracuję i dobrze zara- 
biam. 

Dziękuję Ci za Twą ojcowską 
«opiekę nad górnikami, za nową 
Konstytucję, która gwarantuje 
prawo do pracy i wypoczynku. 
prawo do nauki nam i naszym 
dzieciom i wiele innych praw, 


których nigdy dotąd nie mieli- 

śmy”, 

Na jednym z listów widnieje 
stempel: Ratnowice. To pisze do 
Prezydenta autochtonka z powiatu 
Nysa, Aniela Bednarska. Widać 
po literach, że sztuka pisania nie 
przychodzi jej łatwo. 

„Przed wojną pracowałam j 
ko robotnica rolna u bogaczy. 
Marzyłam tylko o tym, że może 
być inaczej. A dzisiaj otworzyło 
się przede mną to nowe. Jestem 
członkiem spółdzielni produkcyj- 
nej w naszej gromadzie. Dobre 
jest teraz moje życie 
Roshą stosy nadchodzących co- 

dziennie listów. Z całego kraju 
płyną nieprzerwanie najlepsze t 
naiserdeczniejsze słowa. 

W tych słowach jest miłość i ser 
ce całego polskiego narodu. Wsz: 
stkie te listy są bliskie i drogie 
dostojnemu Solenizantowi. 

... . 

Do późnego wieczora nie gasną 
światła w oknach Belwederu. To 
Prezydent Polski Ludowej pracuje 
nad jasną, szcześl'wą przyssłościn, 
nad lepszym jutrem narodu pol- 
skiego. 

Rano następnego dnia tysiące 
dalszych listów z całej Polski przy 
niosą znów słowa miłośri i podzię- 
ki za Jego pracę i trud. 


Pierwsze traktory 
wyruszyły już w pole 


diewy w woj, łódzkim 


zostały rozpoczęłe 


Znaczna poprawa warunków at- 
mosferycznych pozwoliła na rozpo- 
częcie siewu wiosennego w wojo- 
wództwie łódzkim. 

O przystąpieniu do prac polnych 
zameldowali wczoraj chłopi groma- 
dy Broszki w powiecie skierniewic- 
kim. 

Wyruszyły także w pole traktory 
i siewniki w czterech PGR-ach 
powiatu łowickiego — Glinki, Czer- 
niew, Jesionna i Długie, Rozpoczęła 
już siew załoga PGR Bogusławi- 
ce w powiecie piotrkowskim. 

Przystąnili również do siewu wio- 
sennego członkowie spółdzielni pro= 
Ankeyinej Mroga w powiecie łowie= 
kim. 

O. rozoczęciu prac polowych dow 

oszą również z województw: opol- 


skiego. poznańskiego, szczecińskie= 
go. zielonogórskiego, | koszalińskie- 
go, wrocławskiego. krakowskiego, 


olsztyńskiego, gdańskiego. a także 
z niektórych powiatów województw 
rzeszowskiego i warszawskiego. 


Odpowiadamy: 

RYSZARD GLUZIŃSKI — SUWAŁKI! 
Podajemy adresy szkół, które Pana intę= 
resują: Łódź, ul, Kopcińskie.o 54 1 Ple 
ramowleza 6. Sekretariaty szkół udzielą 
potrzebnych informacji. 


Prezydent MP Bolesław Bierut w otocze 


pracy, 


miu przodowników 
CAF — fot. Dąbrowiecki 


Snowadło Tadeusza Wirowskiego 


Historia jednego zobowiązania 


DZY jest ten promień słoń 
ca. Oszukał chmury, przedarł 
się przez zapylone okna, sprytnie 
wyminął wirujące szpule snowadeł i 
trafił aż tu, na moją maszynę. Cie- 
kawski.. — myśli wesoło Wirow- 
ski. — A wygląda sam, jak nitka 
złotej osnowy... 

Wirowskiemu jest dziś jakoś lekko 
1 radośnie. Stoi przed swą maszyną, 
ręce schował do kieszeni granatowe- 
go fartucha i rozmyśla.  Rozmyśla 
nad tym, jak „pójdzie“ snowadło z 
nowymi, przez niego opracowanymi 
częściami. 

— Musi być dobrze. Wszystko do- 
Kkładnie obliczyłem Moja rama bę- 
dzie miała tylko 360 szpul, ale pój- 
dzie na niej od razu 10 osnów. Na 
starej ramie szła na raz jedna tylko 
©snowa, a później trzeba było zmie- 
niać szpule Í trwało to zwykle aż 
cztery godziny. Korzyści widoczne 
Ale najważniejsze, że wyeliminuje 
się w ogóle przewijanie szpul krzy- 
żowo - stożkowych na tarczowe, co 
było konieczne przy starych ramach. 
a stanowiło niemal dwie trzecie ko- 
sztu produkcji osnów. Będzie się te- 
raz robić osnowy dwa razy taniej!... 

— No, cóż tam tak rozmyślacie — 
zabrzmiał donośny głos tuż za pleca- 
mi Wirowskiego. Przyniosłem 
wam resztę części ze spawalni. Mo- 
żemy zaczynać. 

Młodzieńczą twarz  Wirowskiego 
rozjaśnia szeroki uśmiech Dziękuje 
kierownikowi oddziału Rosiakowi 
który pomaga mu stale przy pracy, 
zabiera się szybko do wykańczania 
konstrukcji snowadła. Jego długa 
postać zgięta nad maszyną znana 
jest dobrze robotnikom i pracowni- 
kom  Północno-Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczego. 

— Ulepsza nam snowadła — dzie- 
lą się uwagami robotnicy. To 
mądry chłopak. Fabryka Pluszu wy- 
słała go do Technikum Włókienni- 
czego, bo rwał się do nauki. Po. Te- 
chnikum, jako jednego z najzdol- 
niejszych, skierowano go do pracy 
w-Głównym Instytucie Włókiennie- 
twa. Teraz u nas rozwiązuje ważną 
dla całego przemysłu sprawę... 

. . * 


i . 


— No, jak idzie? 

Rosiak staje obok Wirowskiego i 
obydwaj obserwują pracę snowadła. 
Wirowski nie nie odpowiada, Ma 
twarz skupioną, oczy wlepione w bę 
ben, na który nawija się taśma os- 
nowy. Nagle — stop! 

— Zatrzymać bęben szybko. Słu- 
chajcie, Rosiak, mam myśl! 

— Nową jakąś? O co chodzi?.... 

— Spójrzcie. Niech się jedna nitecz 
ka zerwie, co za strata czasu. Trze- 
ba zatrzymać rozpędzony bęben, od 
wijać z niego taśmę na rękę tak dłu 
go, póki nie znajdzie się zrywu. 
Przy tej szybkości A co by dopiero 
było, gdyby szybkość zwiększyćl. A 
ja właśnie chcę zwiększyć szybkość 
liniową osnowy. Tak! To muszę zro- 


— Ale jak? 

— Trzeba wynaleźć specjalne u- 
rządzenie hamujące. Żeby można 
było zatrzymać będen w każdej 
chwili. Wiecie, Rosiak! To będzie 
mój dodatkowy czyn na urodziny 
F.ezydenta! Zaraz zawiadomię In- 
stytut. Rosiak! Jakże się cieszę. Do 


— Dzielny z was chłopak. — Ro- 
siak jest szczerze uradowany. 
Dzięki takim jak wy będziemy mo- 
gli Plan 6-letni wykonać przed ter- 
minem... 


ZOMO 

— A więc wykonałem swoje zo- 
bowiązanie o dwa dni przed termi- 
nem .Chociaż miałem w międzycza- 
sie jeszcze egzamin na Politechnice 
Muszę wam powiedzieć, że czuję się 
dumny. 

— Macie prawo. Zobaczmy. jeszcze 
raz zmierzymy Nitka ma szybkość 
90 metrów na minutę Czyli dwa ra- 
zy więcej niż dawniej. Urządzenie 
hamujące zrobione „na medal". Wy- 
dajność snowadła wzrosła dwukrot- 
nie, a koszt produkcji też dwukrot- 
nie, ale... zmalał. Godnie uczciliście 
dzień urodzin naszego Prezydenta, 
kolego Wirowski. 

Poważny pracownik GIW-u, stu- 
dent Politechniki, Tadeusz Wirow- 
ski rumieni sie jak sztubak... 

Barbara Drzewińska 


Młodzież szkolna 


Obqzaki Bonlow Birit jot piw 
i gim Pa m 


+ woda m o ROSE p- 

mo uani 14, lient zobowi ayan 
ma. , klint dają pina pożątka - 
Waaruit 44 ma wuih 20be wią 
namiach sobotmi mysh wam iosi 
Klany B= obowiąnali ais, , 
mea pomot kslamaka,, 
maiii de Sfrko wej Kas dn und 


N iewprawną, dziecięcą ręką 
wypisane w zeszycie szkol- 
nym zobowiązanie, złożone przez naj 
młodszych obywateli ukochanemu 
Prezydentowi z okazji 60 rocznicy 
Jego urodzin... Zobowiązanie płynące 
z głębi dziecięcych serduszek. 

W I szkole TPD w Łodzi przy ul. 
Jaracza 26 ` cała młodzież — od 1 
do XI klasy żyje.pod znakiem wy- 
konywania zobowiązań złożonych 
Prezydentowi. 

W IV klasie dziewczynki dekoru- 
ją właśnie klasę. Jedne wycinają 
kartonowe litery, inne przylepiają 
je na ścianie. Z poszczególnych liter 
powoli ukłąda się zdanie — „Nauką 
i pracą przyczynimy się do realiza 
cji Planu 6-letniego". 


.FXPRESS ILUSTROWANY" 


STR. 3, 


Z przodownikami u Prezydenta 


Bronisława Borecka opowiada 


W Alejach Stalina pachniało lipo- 
wym kwieciem. Słodka, miodowa 
woń unosiła się w rozgrzanym od 
słońca powietrzu, docierając do są- 
siednich ogrodów — Parku Ujazdów 
skiego i Łazienek. 

Warszawa ukazała się nam w ca- 
łym swoim pięknie. Zakwitała no- 
wymi gmachami, rosła w górę czer- 
wonymi murami domów, radowała 
serca przybyłych ze wszystkich stron 
robotników puisującym życiem. 

Szliśmy jej ulicami szczęśliwi i 
wzruszeni. Przyśpieszaliśmy kroku, 
nie mogąc się doczekać celu naszej 
wizyty w Stolicy — przyjęcia w Bel 
wederze! Ze wszystkich stron pada- 
ły pytania. Starsza kobieta w łowi 
ckim wełniaku - nie mogła wprost 
uwierzyć, że oto za chwilę stanie 
przed Prezydentem Bierutem, jako 
gość Pierwszego Obywatela Polski 
Ludowej. 

— Taki honor spotka mnie, bied- 
ną chłopkęt.. — powtarzała co chwi 
lę... Taki honor! 

Kiedy znaleźliśmy się przed bra- 
mą Belwederu, była godzina $ po 
południu. Biały, podparty smukłymi 
kolumienkami, zdawał się nam dziw 
nie gościnny i bliski. Na stopniach 
werandy stali już goście Prezydeg- 
ta przybyli przed nami, błyszczały 
generalskie szlify tuż obok czarnych 
pióropuszy górników, czerwieniły się 
chłopskie korale, szeleściły wykroch 
malone bluzy  Ślązaczek, brzęczały 
<rakowskie pasy. 

Młode dziewczęta,  przodownice 
pracy z fabryk 1 wiejskich spół- 
dzielni produkcyjnych, kręciły się z 
naręczami kwiatów w oczekiwaniu 
na drogiego sercom naszym Gospo- 
darza. 

Nie zdążyliśmy ochłonąć z wraże- 


swemu Nauczycielowi 


— Postanowiłyśmy wszystkie po- 
djąć „Wartę Bierutową"* — mówi je 
dna z najlepszych uczennic Marysia 
Koczaska, córka wybitnego działa- 
cza PPR z czasów okupacji hitle- 
rowskiej. — Warty nasze polegają 
na lepszej niż dotychczas nauce i 
zachowywaniu ciszy na lekcjach, 


— Na zbiórkach drużyny mówiły 
śmy o życiu Prezydenta — opowia- 
da Wiesława Jarota. — Jego- dzie- 
ciństwo było inne niż nasze, gor- 
sze. Nasz Prezydent uczył się pil- 
nie, ale rodzice nie zawsze mieli pie 
niądze, by posyłać go do szkoły. , 


Obok mieści się klasa pierwsza. 
Dziewczynki, ubrane w granatowe 
fartuszki, słuchają słów nauczyciel 
ki. Pierwsze pokolenie urodzone w 
wolnej ludowej Polsce, „rocznik 
PKWN-owski*, 


— My też walczymy o pokój i wy 
konanie Planu 6-letniego — mówi 
Tusia Cepelewicz — walczymy u- 
cząc się dobrze, żeby nasi rodzice 
nie martwili się, że mamy złe stop 
nie i jesteśmy niegrzeczne. Będzie 
my także zbierać makulaturę. Wie- 
my, że ze starych gazet, które odda 
my, będą nowe zeszyty, książki, ga- 
zety... 

Uczennice klasy dziewiątej zobo- 
wiązania sve w większości już wy 
konały Lepiej uczące się dziewczę- 


korzyści płynących z nowej koństru- 
kcji dojdzie jeszcze i to, że wzrośnie | 
szybkość snucia. 


w ramach zobowią- 
zań podjętych dla 
uczczenia 60 roczni- 
ey urodzin. Prezy- 
denta RP Bolesława 


ze szkoły mr 7 w 
Sosnowcu zorganizo- 
wali na- terenie swo 
jej szkoły Harcerską 
Pecsię „do, Prezy- 


zadaniem Poczty 
Jest: zbieranie indy 
widualnych zobo- 
wi 


uczennie 
okolicznych 
propagowanie 1 
maczenie akcji po- 
dejmowania zobowią 
zań oraz przesyłanie 
listów do Prezyden- 
ta. Dyżury na Pocz- 
cie pełnią harcerze 
— najlepsi uczniowie 
1 uczennice szkoły. 


nia, gdy zjawił się wśród nas. W 
skromnym, jasnym garniturze | 
ciemnych okularach wszedł z szero- 
ko otwartymi ramionami. Znajoma, 
tylekroć oglądana twarz naszego 
Prezydenta, wyrażała głębokie wzru 
szenie. 

Stanął na progu werandy, popa- 
trzył po zebranych i powiedział tyl- 
ko jedno, ciepłe, serdeczne słowo: 
Witajcie! 

Nigdy nie zapomnę tych godzin 
spędzonych z Prezydentem. Ludzie 
otoczyli go kołem, cisnęli się jak do 
ojca. Stara chłopka z towickiege 
miała łzy w oczach, nie mogąc prze- 
drzeć się przez ciasny, zwarty krąg. 
Jakiś młody chłopak, jak się Dóź- 
niej dowiedziałam tkacz jednej z fa- 
bryk dolnośląskich, rzucił ze śmie- 
chem: 


Prezydent RP Bolesław Bierut urucha- 
mia maszynę rotacyjną w Domu Slowa 
Polskiego w dniu 22 lipca 1950 roku. 
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Prezydent z dziećm! w Parku Belweder- 
skim, 


ta zobowiązały się pomóc w nauce 
słabszym koleżankom. 


Uczennice jedenastej klasy już 
wkrótce złożą egzaminy dojrzałości. 
Ani jednego niedostatecznego w ca 
łej klasie! — oto hasło, które rzu- 
ciły dla uczczenia rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta, wielkiego przy 
jaciela młodzieży. I dotychczas żad 
na uczennica nie otrzymała dwójek. 
Wszystkie na pewno otrzymają świa 
dectwa dojrzałości. Dzięki opiece i 
pomocy Państwa pójdą na wyższe 
uczelnie, uczyć się zawodu lekarza. 
inżyniera, botanika. Kilka uczennic 
wyjedzie do Związku Radzieckiego 
będą studiować w kraju przodują- 
cej nauki i techniki. 

Nie ma chyba w Łodzi klasy, nie 
ma ucznia czy uczennicy, którzy 
nie podjęliby jaki ó  zobowiąza- 
nia dla uczczenie 
dzin Prezydenta. Lepszą nauką. 
rowym zachowaniem, wyrażają 
swą miłość dla pierwszego Obvwa- 
tela Polskiej Rzeczypospolite: Lu 
dowej. Uci 


— Matulu, uważajcie, bo mi mój 
świąteczny garnitur krochmalem=wy 
bielic: 

Wziął ją za rękę i torował drogę: 
do Prezydenta. Stałam niedaleko i 
widziałam wszystko. Młodzieniec 
dzielnie pomagał staruszce przebić 
się przez ciżbę. Kiedy znalazła się w 
środku sali i podniosła oczy, krew 
uderzyła jej do twarzy. Otwartymi 
szeroko oczyma patrzyła w twarz) 
Prezydenta Bieruta. Trwało to mo- 
ment, bo naraz **ara kobieta załka- 
ła krótko i szerokim. macierzyńskira 
gestem objęła Prezydenta za szyję- 
Stali tak spleceni uściskiem, Prezy- 
dent Polski Ludowej t małorolna 
chłopka z biednej wsi łowickiej, ko- 
bieta, która przez całe swoje życie 
nie widziała ani miasta, ani wszyst- 
kich tych przybytków kultury, jakie 
dziś stały się udziałem nowego po- 
kolenia chłopskiego. Swoimi słowa- 
mi, prostymi 1 nieuczonymi, opowia 
dała mu o swej smutnej młodości, 
o ciężkiej pracy na pańskich grun- 
tach, o tym, że jej synowie kończą 
dziś w Warszawie uniwersytet, że 
ona za swoją pracę w spółdzielni 
produkcyjnej została odznaczona 
srebrnym krzyżem zasługi. Prezento 
wała z prawdziwą dumą to odzna- 
czenie, zawieszone na wstążeczce w 
klapie wełnianego żakietu. 


Po podwieczorku, kiedy wraz z in- 
nymi przodownikami pracy zamierza 
łam przejść się po ogrodzie, usłysza 
łam tuż obok siebie niski, głęboki 
głos Prezydenta. 


— Z wami jeszcze nie rozmawla- 
łem. Musimy się poznać! 


Staliśmy na środku sali, a wszy= 
scy patrzyli na nas Wcale nie by- 
łam tym speszona. Przecież to nasz 
Frezyden! — pomyślałam — syn 
polskiej klasy robotniczej, drogi nasz 
cpiekun i przywódca! 


— Skąd jesteście? — zapytał. — Z 
jakiego zakładu? 

— Z Łodzi, z czerwonej Łodzi, to- 
warzyszu Prezydencie, z Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. Róży 
Luksemburg — odpowiedziałam szyb 
ko i dodałam: — Z fabryki, która 
nie tylko wykonuje, ale i przekracza 
plany produkcyjne. 

Prezydent uśmiechnął się: 

— A wy, czy też wykonujecie swo 
je zadania? 

— Naturalnie! Jestem prządką w 
przędzalni średnioprzędnej tych za- 
kładów 1 wyrabiam przeciętnie po 
130 proc. planów miesięcznych — 
odparłam. 


— Przodownica! ucieszył się 
Prezydent i wziął moją dłoń w swo 
je ręce. — Podajcie kieliszek wina 
— zwrócił się w stronę bufetu. 
Wznoszę ten toast za zdrowie na- 
szych dzielnych przodowników pra- 
cy, budowniczych nowego, szczęśli- 
wego życia w naszym kraju! Niech 
nam żyją w zdrowiu i pomyślności, 
niechaj żyją jak najdłużej dla na- 
szej drogiej ojczyzny! l 

Dziś jeszcze, po wielu już miesią- 
cach, wspominam z prawdziwym 
wzruszeniem tamten radosny dzień 
22 lipca 1950 roku, dzień wizyty 
przodowników pracy całego kraju u 
swego Prezydenta. 


Pozostały mi nigdy niezatarte 
wspomnienia, które stały się dla nas 
prawdziwym bodźcem do lepszej i 
wydajniejszej pracy, oraz piękna 
książka z odręczną dedykącją Pre- 
zydenta: „Na pamiątkę z Belwederu 
-— Bolesław Bierut“, (w) 


UDZIALE GOSPODARKI SOCJA 
LISTYCZNEJ W TWORZENIU 


HODU NARODOWEGO 
peremnlżch | 


pk pe RiŻ8 


Niewielu jest poetów, którzy już | moją matkę, 


za życia zdobyli światową sławę. 
Do tych nielicznych wybrańców lo- 
su należy największy poeta epoki 
PA Włodzimierz Majakow- 
ski, 

Twórczość swą poświęcił Maja- 
kowski bez reszty walce o naro- 
dziny nowej Rosji, o narodziny pań 
stwa socjalistycznego. Majakowski 
jak majściślej związał swe życie i 
działalność z walką swego narodu 
o komunizm. 


Majakowski zaczął tworzyć przed | 


wybuchem Rewolucji Październiko 
wej. Jego poematy „Obłok w 
spodniach", „Człowiek*, miały na 


„EXPRESS ILUSTROWANY* 


Trzy córki 


(tatarska bajka ludowa) 


Przed wieloma wiekami żyła sta- 
ra wdowa, która pracowała dzień i 
noc, ażeby wyżywić swoje trzy cór- 
Ki. 


Kiedy córki podrosły, zmieniły si 
w dziewczęta zgrabne jak jaskt 
a twarze ich miały świeżość kwia- 
tów. Jedna po drugiej wychodziły 
za mąż i wyfruwały z rodzinnego 
gniazdka do nowej ojczyzny. 

Minęło parę ładnych lat. Stara 
matka zachorowała, a czując, że 
jest z nią Źle, posłała do córek ru- 


„| chliwą wiewiórkę. 


— Idż — powiedziała do niej — i 
zawiadom moje córki, że leżę na ło- 
żu śmierci. Niechaj więc nie zwie- 
kają, lecz jeszcze raz tu przyjdą, 
ażeby mnie odwiedzić. 


— Ach! — westchnęła najstarsza 
córka, kiedy usłyszała smutną wia- 
domość. — Chętnie odwiedziłabym 
ale przedtem jeszcze 
muszę wymyć i osuszyć dwa pół- 
miski. 


— Dobrze — odparła wiewiórka. 
— Pozostań więc ze swoimi półmis- 
kami aż do końca żywota! 

Oba półmiski potoczyły się po sto- 
le. Jeden z nich padł na plecy mło- 
dej kobiety. drugi przylgnął do niej 
od przodu: i oto najstarsza córka 
wdowy zamieniła się w żółwia. 


"Teraz pobiegła wiewiórka do dru 
giej córki. 


— Ach! — westchnęła młoda ko- 
bieta, — Chętnie pospieszyłabym do 
matki, niestety, mam teraz bardzo 
dużo roboty! Muszę utkać do końca 
ten kawałek płótna, który chcę za- 
nieść na jarmark. 

— Dobrze! — skinęła główką wie- 
wiórka. — Jeśli tkanina twoja jest 
ci droższa od matki, będziesz odtąd 
przędła przez całą wieczność! z 

I oto druga córka zamieniła się w 
pająka. 

Najmłodsza córka gniotła właśnie 
ciasto. Kiedy dowiedziała się od wie 
wiórki o chorobie matki, nie powie- 


działa ani słowa, ale pobiegła szyb- 
ko do chorej. Nie miała nawet cza- 
su, ażeby wytrzeć ręce. 


— I tak właśnie być powinno! — 
rzekła wiewiórka. — Zapamiętaj to 
sobie. Przysporzysz ludziom wiele 
szczęścia, oni zaś kochać będą cie- 
bie i twoje dzieci i wnuki. 


Najmłodsza córka wdowy żyła 
potem jeszcze wiele, wiele lat, ko- 
chana i szanowana przez wszyst- 
kich. A kiedy umarła, zamieniła się 
w pszczołę. 


Przez całe lato, od świtu aż do 


wieczora zbiera pszczoła pyłek kwia | Ki 


towy i miód, który pracowicie zno- 
si potem do ula. A my, ludzie, któ- 
rzy korzystamy z jej pracy, kocha- 
my ją wszyscy i szanujemy. 


(Tłum. A) | wym? Niet 
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NANY podróżnik Symes, opi- 
sując podróż, jaką w r. 1796 
odbył do Burmy. opowiada, 

że w drugi dzień Świąt Wiosennych 
mieszkańcy tego kraju mają zwyczaj 
oblewania się wodą. „W dniu tym — 
pisał — trzydzieści panien dwor- 
skich wpadło z konewkami na salę 
i zaczęło oblewać nimi gości". 

A teraz inny obrazek z życia na- 
szych Kujaw czy Mazowsza. 

Jest drugi dzień Swiąt Wielkanoc 
nych, Za stodołą, trzymając w rę- 
kach wiadra, stoi dwóch chłopców, 
czekając na, powiedzmy, Marysię, 
która ma przejść tędy do studni. 
Oczekiwana zjawia się nareszcie. 
Sekunda — i cała suknia dziewczy- 
ny jest mokra. Ale w tej samej 
chwili na triumfujących chłopaków 
zwaliły się potężne strugi wody. Ta 
koleżanki Marysi przyszły z pomo- 
cą przyjaciółce i z kolei wylały pa- 
rę konewek na głowy jej gnębicieli. 
Smiechy, piski, okrzyk: — ale nikt 
się nie obrazi: boć to przecież jest 
dyngus, śmigus, dzień świętego Lej- 


ZY fakt, że dyngusowe zwy- 
czaje mieszkańców dalekiej 
Burmy i polskiego ludu są 
podobne, jest czymś przypadko- 
Azja była ojczyzną 
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Arian, a więc i Słowian, którzy przy 
wędrowali stamtąd do Europy. 
Śmigus zaś jest bardzo starożytnym 
zwyczajem pogańskim, związanym 
ściśle ze świętem wiosny. Woda śmi 
gusowa miała zmywać z ludzi brud 
i smutek zimy, tak, ażeby czyści i 
jaśniejsi wstępowali potem we wio- 
sne 

Kościół nie zawsze też łaskawym 
okiem spoglądał na tę tradycję, któ- 
ra wydawała mu się zanadto pogań- 
ska. I tak na przykład synod diece- 
zji poznańskiej, który odbywał się 
za czasów Władysława Jagiełły, wy- 
dając uchwałę przeciwko „zabobon- 
nym zwyczajom“ poleca duchow- 
nym: „Zabraniajcie, aby w drugie 1 
trzecie Święto Wielkiejnocy męż- 
czyżni kobiety, a kobiety mężczyzn 
ciągnęli do wody...“ 

Jednakże stara, pogańska tradycja 
była mocniejsza niż zakazy kościo- 
ła. W Polsce przez całe wieki urzą- 
dzano dyngusy. Tylko że we dwor- 


kach 1 w zamożniejszych domach 
mieszczańskich używano do tego 


pachnideł i perfum, a po wsiach 
zwykłej wody, wylewanej hojnie 
z wiader i konewek.., 

AKŻE i pochodzenie „pisanek“, 
T czyli „kraszanek* wywodzi 


się z bardzo zamierzchłych 
czasów pogańskich Jajko było zaw 
sze symbolem rodzącego się życia, O 
malowaniu jajek wspominają już 


celu przede wszystkim demaskowa 
nie ustroju kapitalistycznego. 

Rewolucja dała Majakowskiemu 
radosne uczucie wolności. Powodo- 
wany tym uczuciem, tworzy nowy 
język poetycki, ucieleśniający dq- 
żenie poety do rozmawiania z na- 
rodem, jak „żywy z żywymi”. 

Od pierwszej chwili rewolucji 
Majakowski rzuca się w wir wy- 
darzeń. Pisze swój słynny „Lewą 
marsz", zagrzewający do boju ma 
rynarzy przed wymarszem na front. 


Włodzimierz Majakowski 


Marusia się otruła 


(fragment końcowy) 
Przełożył Artur Sandauer 


Nastepnie ukazały się większe u- w pogardzie 

twory: „150.000000", „Misterium mam ja. 
Buffo" oraz wspaniałe poematy | Ale z tego 

„Włodzimierz Iljicz Lenin" i „Do- ce wam? 


brze“, 

Majakowski chętnie recytował 
sam swoje wiersze. Potężny jego 
bas grzmiał pod sklepieniami hal 
fabrycznych, na trybunach — w 
dni wielkich uroczystości. Wiersze 
jego zwalczały ślady przeszłości, 
chłostały biczem satyry kołtuństwo, 
biurokrację i wszelkie przeżytki 
kapitalizmu. 

Poeta radziecki — olbrzym o 
spokojnych, opanowanych ruchach, 
o rozległej skali potężnego głosu, 
o czujnych, jasnobrązowych oczach 
— nawoływał swych słuchaczy do 
poci t przyjaźni między naroda 
mi 


Majakowski z całego serca niena 
widził tych, co myślą o morder- 
stwach i zagładzie w imię zysków. 
Nieustannie wzywał narody do 
czujności, do zespolenia wszystkich 
sił w szlachetnej walce o pokój 
na całym świecie. 


onad głową wnuczki przeleciała jaskół- 

ka tak nisko, że omal nie dotknęła 
końcem skrzydeł rozwichrzonych, zadziwia- 
jąco jasnych włosów dziecka. 

Dziadek spojrzał na ptaka i uczuł w ser- 
cu smutek. 

— Będzie padał deszcz! — mruknął. 

Dwie pary młodych oczu  popatrzyły w 
niebo. Dziadek spojrzał w głąb oczu wnu- 
cząt, a potem powtórzył: 

— Tak, będzie padał deszcz. ^ 

Chłopiec milczał, ale dziewczynka zapy- 
tała: 

— Skąd wiesz o tym, co się będzie dzia- 
ło na niebie, skoro zamiast w górę, spoglą- 
dasz w nasze oczy? 

— A jednak będzie padało. Widzę to wła- 
śnie z waszych oczu. Zapamiętaj to sobie, 
moje dziecko: jeśli możesz spoglądać w nie- 
bo, znaczy to, że nie ma na nim odblasku 
słonecznego, że jest chmurne, że wkrótce 
zacznie płakać... 

Zapadła cisza. Wszystko milczało. Muchy, 
chrząszcze, pszczoły. Zanosiło się na deszcz. 
Dawno już znikła wiośna, a tylko jej jasność 
pozostała w oczach dzieci. 

Naprzeciw nich sięgała nieba wielka gó- 
ra: Giona. Do jej zboczy przylepiło się kil- 
ka drobnych wsi, które jak gdyby uciekły 
tam, przerażone  nieubłaganą twardością 
życia. 

Dziadek spojrzał teraz w tamtą stronę, a 
dziewczynka zapytała: 

— Kto mieszka tam, w górze? 

— Gdzie? 

Mały paluszek wskazał na bezkres ponad 
skalnym masywem góry, 


nowych stosunków 


— O tam, w górzel 

— W górże? Ptaki! Tak, ptaki, które po- 
uciekały z klatek i schroniły się tam, ażeby 
nikt nie schwytał ich znowu... 

— Ptaki.. A dlaczego, ile razy pytam ma- 
mę o tatusia, pokazuje mi palcem w tamtą 
stronę? 

Starzec wstrzymał na chwilę oddech. I on 
również pomyślał w tej chwili o swoim sy- 
nu, który, zbiegłszy z obozu koncentracyj- 
nego, schronił się przed  faszystowskimi 
oprawcami tam, wysoko, wśród niedostęp- 
nych szczytów. 

— Tak — powiedział cicho — ten, kto się 
tam schronił, nienawidzi klatki. Jest pta- 
kiem... 

Parę chorych liści spadło z drzew. Mała 
wnuczka westchnęła. 

— No, dobrze. Ale dlaczego, dziadku, pta- 
ki nie zlatują tu w nizinę, gdzie znajdą chleb 
i ziarno? 

Starzec spojrzał na nią smutnie, 

— Tu, na dole, jest wiele jastrzębi... Du- 
żo, dużo jastrzebi. 

— Ale ja słyszałam, że mój tatuś ma wiel- 
ką strzelbe. Powinien je powystrzelać! 


kim rozpoczęła się szeroka akcja, 


skierowana 


dzimierz Majakowski 


$ 35 lat temu w Związku Radziec- 
| przeciwko pozostało- 


ściom moralności drobnomiesz- 
czańskiej, zatruwającej część ra 
dzieckiej" młodzież; 


mi TĄ 
aktywny udział w tej 
Wio- 


walce wielki poeta radziecki 


swych wierszy z właściwym mu 
1 pasją w sposób nie- 
słychanie przekonywający odpo- 
glada na pytania nurtujące mto- 
H zies 


Pliniusz i Owidiusz, U nas w Pol- 
sce ludowa sztuka malowania jajek 
jest bardzo rozwinięta. Desenie i 
wzory, które woskiem wypisuje się 
na jajku (stąd „pisanki”*) są bardzo 
pomysłowe: motywy gałązek, kwia- 
tów, dzwonki, ptaki, serca. 

Jajka barwiono odwarem z łupin 
O, Pa SĄCZ czerwcem itd, a 
stanowiły one i stanowią piękną o~s 
zdobę świątecznego stołu. (A) 


Tego nie znasz! 


z jakąś tam Lubą Fakt 
Jegoś tam Kosti, Dziennikarz zagraniczn: 
Można — wadza w Iranie wywiady, Warrior. 
rekawiczki, niemal rozmówcy ARUANA m: 
- — 10 procent mieszkańców Iranu 
torebki. nienawidzi Anglików. drugie dzie- 
ke procent nienawidzi Ameryka- 
można nów,.. 
kapelusze wsadzić na lebki. — No, a pozoi 
Lecz nie ma procent? 
na świecie — Ci nienawidzą Anglików i Ame 
piękniejszej odzieży rykanów.., 
oà brązu muskułów |... «. 
1 oery świeżej. W piwiarni rodzinnego miasteczk: 
1 jeśli Rheinschwalbe siedzi Max Müller i 
pokazuje znajomym długi nóż kie- 
zgrabni | czyści, szonkowy, $ 
jaki bądź garnitur — Dostałem go na pamiątkę od 
krawiec nszyje, pewnego amerykańskiego Żołnierza 
najniileze dziewczęta — dodaje przy tym skromnie. 
w naszej ojczyźnie — Ty masz zawsze szczęście — 
same 3 = reg mu PCE 
— Mam, mam — końce: ax. — 
ZPA LD Gdyby mi: go wsadził o centymetr 
grel nie siedziałbym już tu dzi- 
„na szyję. siaj z wami 


— To nie jest takie łatwe, moje dziecko. 
Przynajmniej w tej chwili. Jastrzębiom po- 
maga dziś jeszcze większy drapieżnik. Ogro- 
mna, straszna bestial 

— Mój Boże! — westchnęła mała dziew- 
czynka, a chłopiec milczał nadal. 

W główce wnuczki panował istny chaos. 
Nie bardzo umiała zrozumieć to wszystko, 

— Powiedz mi, dziadku, dlaczego ta wiel- 
ka bestia prześladuje ptaki? 

— Prześladuje tylko łagodne, trwożliwe 
ptaki. Na ptaki, które stawiają jej opór, nie 
napada. 

Dziadek zamyślił się, Chłopiec milczał da- 
lej, ale jasnowłosa dziewczynka ciągle jesz- 
cze nie umiała znaleźć odpowiedzi na wiele 
dręczących ją pytań. 

— Naturalnie ten potwór przywędrował do 
naszej ojczyzny z obcego kraju, nieprawdaż. 
dziadku? 

— Tak, maleńka, 

— I nigdy już stąd nie wyjdzie? Czy po- 
zostanie tu na zawsze? 

— Niel Kiedyś odejdzie. 

— Ale kiedy? Kiedy? , 

Dziadek ściągnął brwi. 


— Wtedy, kiedy wszyscy staniemy się ptas 
kami.. jak twój ojciec! 

Giona zagrzmiała, zahuczała, niby matka, 
która chce stanąć w obronie swoich prześla- 
dowanych dzieci. 

Z wierzchołków gór nadleciała wielka 
chmura i zaczęła pochłaniać po kolei jedną 
wieś po drugiej. W ślad za nią nadbiegł po- 
wiew wiatru i wstrząsnął ścianami domu. 
Oczy dziewczynki posmutniały. 

— O, dziadku! Nadchodzi zima. Wnet bę- 
dą święta Bożego Narodzenia. Jak spędzi- 
my je bez tatusia? Będzie nam bardzo, bar= 
dzo smutno! p 

Drżąca dłoń starca pogłaskała jasne wło- 
sy wnuczki, 

— Nie trap się, kochanie, Te święta spę= 
dzimy bez ojca, Ale przyjdą inne, jeszczo 
radośniejsze święta: święta Wielkiejnocy.., 
Święta wiosny. Znów zbudzi się do życia 
cała natura. I nasz uciśniony lud wyjdzie z 
zimy niewoli we wiosnę wolności... To będą 
wspaniałe święta! Więc nie smuć się, dziec- 
ko, tą zimą! Jutro znów zakwitną drzewa! 

Przypomniały mu się dawne czasy: jego 
bohaterska młodość, Więc głosem cichym, 
głębokim zaczął śpiewać starą grecką pio- 
senkę: „Kiedy znów zakwitną drzewa, zdej- 
mę ze ściany oręż moich przodków..." Ale nie 
dokończył, bo milczący dotychczas wnuczek 
doskoczył do niego i padł mu na piersi. 

— O, dziadku! był rozgorączkowany, 
rozpłomieniony. 

— Czego chcesz, najdroższy? 

— O, dziadku!.. Ja także chcę zostać pta- 
kiem! 


-— 


(Opr. z greckiego M) || 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


W ich obronie : [Wspomnienia dawnych świąt 


Czteroletni, koreański chłopczyk 
ze straszliwie strzaskaną główką, 
przypomniał mi mojego synka. 

Leżał trafiony serią amerykańskie- 
go samolotu, z dziecinnie podwinię- 
tymi nóżkami, z rączkami wzniesio- 
nymi do góry charakterystycznym ru 
chem zdrowych, spokojnie śpiących 
dzieci, » główką przechyloną na ra- 
mię zwyczajem mojego żyjącego 
dziecka... 1 

Nie widziatam nigdy jego oczu, ale 
wiem, że byty takie same jak oczy 
mojego chłopczyka, Ze śmiały się, 
cieszyły życiem, kóchały swój, dom 
rodzinny i cały świat, wierzyły w 
człowieka, w dużego, mądrego, doros 
łego człowieka.. Tak przecież my, 
matki całego świata, uczymy swoje 
dzieci. Mówimy im o tym, że świat 
to piękno, że człowiek to dobro, że 
wyzysk człowieka przez człowieka 
to hańba! ` 


Małego Koreańczyka zamordowali 
ludzie, Przyszli, napadli na jego kraj, 
na jego dom, zabili rodziców, spalili 
wioski i miasta, strzelili bez waha- 
mia w dziecinne, ufne wierzące o- 
czy! ` 

Ludzie, amerykańsey „kulturträ- 
per", „wytworni dźentelmeni* z wy- 
godnych foteli, handlarze sumień i 
krwi, bestie zza dolarowej kurtyny, 
gorsi niż szakale i hieny, najwięksi 
zbrodniarze jakich zna historia. 

Leżą przede mną trzy fotografie. 
To zdjęcie z Korei i dwa inne. Na 
jednym, kilkuletnia dziewuszka, z 
dalekiej wyspy Sachalin w czyściut- 
kim, białym fartuszku, z włosami 
splecionymi w warkoczyki, recytuje 
wiersz o pokoju. Obok niej dużo dzie 
ci, wesołych, radzieckich dzieci, po- 
chylonych nad książkami. 

' I trzecie zdjęcie: Demonstracja po 
kojowa jaka w dniu 7 kwietnia br. 
odbyła się w Wiedniu. Na transpa- 
rencie napis: „Chcemy pokoju dla 
naszych dzieci", a w tłumie zalegają 
cym ulice pełno matek z maleństwa 
mi na rękach Tych dzieci nie dosię- 
gtu kule gzerykańskich samolotów i 


od nas tylko zależy, aby rosły zdro- 
we. aby nigdy nie zaznały wojny. 

Od nas to tylko zależy, od naszej 
woli obrony pokoju. Myślę o tym 
ciągle, Stale mam przed oczyma o- 
braz zamordowanego koreańskiego 
dziecka i wiem, że lufy karabinu skie 
rowane w stronę Koret godzą także 
i w nasz kraj, że śmibrć małego 
Koreańczyka to straszliwe ostrzeże- 
nie dla wszystkich matek świata. 

1 dlatego w imię naszych dzieci 
brońmy pokoju! Brońmy go we 
wspólnej międzynarodowej solidar- 
ności, brońmy go lepszą, wydajniej- 
szą pracą, * zrozumieniem, iż mę 
czeńska śmierć bohaterów AL-u i 
haniebny mord dokonany na Belo- 
iannisie to jedno, że ruiny Warsza- 
wy i pożary Phenianu to to sa- 
mo, że amerykańskie bomby 
rzucane na Koreę czy Chiny to bom- 
by rzucane na Warszawę. na wszyst- 
kie miasta i wioski całego świata, 
to śmiertelne niebezpieczeństwo nie 
tylko dla koreańskich dzieci, ale i 
dla naszych dzieci, i dla nas sa- 
mych. 

Wielki Chorąży Pokoju Józej Sta- 
lin powiedział: — Pokój będzie za- 
chowany i utrwalony jeśli narody 
ujma w swe ręce sprawę zachowa- 
nia pokoju i będą broniły jej do koń- 
ca. 
Słowa te staty się nie tylko naszą 
otuchą i wiarą, ale i wezwaniem bo- 
jowym do obrony pokoju, do walki 
o pokój, o szczęśliwą przyszłość na- 
szych dzieci. Pamięć o tym niechaj 
nie opuszcza nas ani na chwilę. 


Krystyna Wyrzykowska 


Dni smutku minęły 


PZ dyrektorowa pałała obu- 
rzeniem. 

Jak to, na wielkanocne 
przyjęcie do baronostwa nie pójdę 
przecież z taką głową! Spójrz, jak 
ja wyglądam: jak jakaś dziewczy- 
na z Bałut. To straszne — już na- 
wet uczesać się nie można. I co ty 
na to? — zwróciła się do męża, 0- 
padając bezsilnie na fotel. 

Ale małżonek pozostał obojętny. 
Miał większe zmartwienia niż nie 
zaondulowana główka żony. Zdawa- 
lo się już, że Wielkanoc położy kres 
strajkowi, a teraz właśnie dowie- 
dział się, że robotnicy Haeblera po- 
stanowili spędzić święta w murach 
fabrycznych. — Uparty naród — mv- 
ŚlaŁł — Nie łatwo ich złamać. Co- 
raz bardziej właża za skórę. 

— To niesłychane na co ci ludzie 


sobie pozwalają — łkała dyrekio- 
rowa. 
Ale „nieszczęście" zostało zaże- 


gnane, Jeszcze tego samego dnia, w 
wielki czwartek 1938 r. po południu 
strajk pracowników fryzjerskich za- 
kończył się. Elegantki łódzkie zo- 
stały „uratowane", 

Strajki wybuchały w tamtych la- 
tach często. Ludzie walczyli o byt. 
o minimum egzystencji dla siebi 
o trochę mleka dla maleństw, z 
których co drugie nosiło już w s0- 
bie śmiercionośne laseczniki gruź- 
licy. 

Właśnie wtedy, gdy dyrektorowa 
płakała nad nie zaondulowaną głów 
ką — na Bałutach, Chojnach, Ma- 
rysinie płakały kobiety. nie wie- 
dząc co jutro. co pojutrze będa ia- 
dły, co dadzą jets swoim dzieciom: 

= 


„| a to były tamte Wielkano- 
ce — mówił stary, może 
sześćdziesięcioletni mężczyzna. — 


Wy, młodzi, tego już nawet nie pa- 
miętacie. Szczęśliwi! — objął ser- 
decznie idącego obok chłopca w gór 
niczym mundurze, 
ace się ku ziemi wiosenne 
słońce odbijało się złotym refleksem 
w szerokich szybach kamienic. Z 
otwartego okna na pierwszym pię- 
trze płynęły tony muzyki, Grało ra- 
dio. Stojąc na parapecie młoda 
dziewczyna czyściła szy 
— To ich pierwsze święta w no- 
wym mieszkaniu mężczyzna 
zwróc się do chłopca. — Co tak 
patrzysz zdziwiony? Prawda, kiedy 
jechałeś do szkoły, jeszcze tu i fun- 
damentów nie było. 
Starzec zamyślił się. 
— Widzisz, kiedy tak patrzę na 
nowe domy. ulice powstające tu, na 
Bałutach. przypominają mi się Ba- 
łuty dawne... 
To było też przed 
Wtedy do Łodzi przyjechali panowie 
z rządu. Oglądali miasto. Byli też 
na Bałutach, nawet do mego miesz- 
kania zajrzeli. „Poznawali" warun- 
ki, w jakich żyliśmy my, robotnicy. 
Potem o tym-pisali w prasie, Scho- 
wałem sobie tę gazetę... 


Wielkanocą. 


* . 
IECZOREM stary przyniósł 
gazetę. Pożółkłą, poplamio- 

ną, złożoną we czworo, Rozłożył ją 

na stole. Razprostował. Długo prze- 
cierał okulary 1 wreszcie, kiedy 
wszyscy umilkli, przeczytał: 
— „Republika*, 27 marca 1927 r. 
— przebiegł wzrokiem kilka lini- 
jek i znowu czytał głośno: 
„Panowie ministrowie wraz z 
otoczeniem udali się na ul. Za- 
wiszy, Tutaj zwiedzono kilka do- 
mów, m. in. oznaczone nr 26, 
28.. Wchodzono do suteren, na 
piętra, na poddasza... 


Zeby Pierre był szczęśliwy jak Janek... 


Dzieci, którym zabrano młodość 
i te,których dzieciństwo jest 


W dniu „dzisiejonym, rospo- 
częła w Wiedniu obrady Mig- 
dzynurodowa Konferencja w 
Obronie Dziecka: 


W imieniu wszystkich dzieci 
świata, 4 tych zabijanych w 
wygłodniałych Z 
PS: „1 tych ng- 
anych chorobami, wynędznia 
łych dzieci ze ` wszystkich 
państw imperialistycznych, 600 
uczestników wiedeńskiej kon- 


przyszłość. Przyszłość, 
my, u nas, dzieciom naszym 
już zapewniliśmy.» 


. 


a 
* . 

D OM był szary i brudny. Tak 

zresztą, jak wszystkie domy 
znajdujące się w Faubourg Saint- 
Antoine — jednej z najbiedniej- 
szych dzielnic Paryża. Na po- 
dwórku, wśród stosu żelastwa i wy- 
rzuconej z, sienników słomy ba- 
wiły się dzieci. Blade, anemiczne 
chodziły po placu jak senne muchy 
lub siadały na dachu stojącej tu szo 
py i patrzyły w ciemną, wilgotną 


'amę. 

— Wiecie co? Zabawmy się w wój 
nę w Korei — zawołał w pewnej 
chwili najstarszy z nich Pierre. 
— Ty. Jeanne, będziesz Koreanką. 
Ja, René, Jean i Jacques będzie- 
my Amerykanami. No dalej, ruszcie 


się!... 

Dzieci szybko zsunęły się z dachu 
budy. 

Na dziurawym, odwróconym dnem 
do góry garnku stała Jeanne. Nad 
nią w szarej ścianie widniał za- 
rdzewiały hak. Pierre zarzucił na 
niego sznurek, zrobioną zaś pętlę 
założył na cienką, pomarszczoną jak 
u staruszki szyjkę dziewczynki. 

— Za chwilę nie będziesz żyła — 
mówił poważnym głosem, — Módl 
się... 


Jeanne złożyła ręce. Z bladej twa 
rzyczki spoglądały błyszczące oczy 


Na podwórku było cicho. Nagle.. 

— Nie! — rozległ się przeraźliwy 
krzyk, — Ja chcę żyć, ja chcę żyć! 
— krzyczała Jeanne, zanosząc się 
spazmatycznym płaczem. 

— Głupia — syknął Pierre, po 
czym schował do kieszeni sznurek 
— zepsuła zabawę. Chodźcie, pój- 
dziemy na ogryzki, — Machnął ręką 
na swych kolegów. 

Szli w stronę śródmieścia. Raz po 
raz przemykał się z bukiem i war- 
kotem autobus. Coraz częściej mi- 
jali ich dostatnio ubrani przechod- 
nie. Spoglądając na nich wygłodzo- 
nym wzrokiem, chłopcy przechodzi- 
li beznadziejnie tereny ulic. Czy 
znajdą? Tak, tuż koło latarni leży 
torebka, a w niej.. kilka ogryzków 
od jabłek. Za chwilę schowani w 
bramie pochłaniali owoc swych po- 
szukiwań. I znów dalej. 


Ulicą przejeżdżał oddział czołgów. 
Chłopcy spoglądali z lękiem na dłu- 
gie lufy dział, Były one podobne do 
potwornych rozmiarów paszcz cią- 
gle nienażartych i ciągle łaknącyh 
pokarmu... 


Wyszli na Boulevard Haussman. 
W poprzek ulicy stał kordon ubra- 
nych w kaski policjantów. Naprze- 
ciw nich szedł zwarty tłum. 
„Precz z wojną!", „Precz ze zbroje- 
niami!“ padały okrzyki — „Chle 
ba dla naszych dzieci!* — krzyczały 
idące w szeregach kobiety... 


Lud francuski walczy. O pracę. o 
chleb, o szczęście dla swych dzieci. 
Walczy o to, by Pierre, Ivonne i Re- 
né i wszystkie dzieci były radosne 
i szczęśliwe, aby uczyły się i bawi- 
ły tak, jak uczą się i bawią dzieci 
u nas, w krajach demokracji ludo- 


wej. 
T U zbudujemy wielki dom — 
mówiła dziewczynka. układa- 
jąc jedne na drugich drewniane kloc 
ki. — To będzie szkoła. 

— A tu.. — dodał chłopiec. wty- 
kając w ziemię niewielkie gałązki 
— zrobimy duży park, gdzie po pra- 
cy bedą przychodzili ludzie... 

— Wandziu! — od strony ogro- 
dzenia dobiegł czyjś głos. 

— Mama! — krzyknęła dziew- 
czynka. „iegnąc szybko ku furtce. 

Skręciły w ul. Nowomiejską. Wio 
senny, ciepły wietrzyk rozgarniał 
niesforne loki dziecka. 


WE Rie. 


— Przejdźmy się. mamusiu, po 
ulicy — prosiła dziewczynka. — Jest 


wesołe 
F Ry WO Fa | 
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Szczęśliwe 1 radosne dzieciństwo 


Jest 
naszych najmłodszych obywateli. 
AF — fot. Zygm. Wdowiński 


tak Ślicznie. Dobrze? — patrzyła z 
uśmiechem w twarz matki. 

W dali czerwieniły się nowe blo- 
ki domów. 

— No, i jakże ci poszło dzistaj w 
szkole? — zapytała matka. 

— 0000 — zawołało dziecko. 
Pani opowiadała tak ślicznie o žy- 
ciu naszego Prezydenta... 


— Tak?.. — matka zamyśliła się. 
Inną młodość przeżywała ona. Pa- 
trząc na roześmianą buzię dziecka, 
myślała o swoim dzieciństwie. JAk 
żywe stawały jej przed oczyma 0b- 
razy nędzy i głodu. A później... woj 
na. Jej dziecko ma inną młodość, 
Tamte czasy nie wrócą. Wszystkie 
matki i ojcowie na to nie pozwolą 
Będą bronili pokoju Nie dopuszczą 
aby szcześliwy uśmiech dziecka 
zmienił się w płacz. żeby roześmia- 
ne usteczka wykrzywił grymas o- 
ju. 

— Patrz. patrz, mamusiu! 
dziewczynka pociągnęła matkę za 
rękaw. — Idą junacy, 


Ulicą idzie oddział SP. To ochot- 
nicy do brygad. Z walizeczkami 1 


plecakami szli na dworzec. Jadą bu 
dować nowe miasta, huty i fabrvki 
Jerzy Stejka 


STR. 5, 


bez powrotu 


Głodne, wychudłe, nagie, cho- 
re dzieci, zgrzybiałe z trosk ko- 
biety, wycieńczeni, ledwo na no- 
gach stojący ludzie, brud, odór, 
warunki urągające wszelkim po- 
trzebom...* 
— No, widzisz, to o tych domach, 

obok których rano przechodziliśmy. 
— czytający zwrócił się do chłopca. 
— Teraz wszystko w nich nowe, 
czyste — przecież przebudowano je 
gruntownie. W mieszkaniach może 
jeszcze luksusu nie ma, ale ludzie 
żyją dostatnio. Przypatrz no się 
tym dzieciom, spacerującym ki 

przedszkola — czyż nie są czyste, 
najedzone i schludnie ubrane? 

A wiesz, dlaczego tak jest? Bo 
mamy ustrój, w któw a każdy m 
prawo do pracy, w którym tyle się 
robi nowego, że praca naprawdę 
jest dla każdego. Bo mamy nasz, 
ludowy rząd, który stwarza z kaže 
dym dniem lepsze warunki dla lu- 
dzi pracy. 

Dawniej pan wicepremier Bartel 
tak się „wzruszał* nędzą robotni- 
czą, że aż najbiedniejszym kobietom 
rozdawał grosze, żeby potem gaze- 
ty mogły o tym pisać, żeby paniu- 
sie z filantropijnych towarzystw 
mogły rozczulać się dobrocią wice- 
premiera — zapalił się stary, — Ale 
my, świadomi proletariusze walczy- 
liśmy wtedy o lepsze jutro, urzą- 
dzaliśmy strajki. I wywalczyliśmy— 
zakończył twardo. 

— Widzicie, tu mam jeszcze jed- 
ną gazetę — mówił po chwili, — Z 
15 kwietnia 1927 r. Schowałem ją, 
bo tu też o mnie pisano. Tak, © 
mnie — powtórzył z goryczą. — 
Przeczytaj to tutaj — rzekł poda- 
jąc gazetę chłopakowi. — Ja już 
niedowidzę... 

Ale wszyscy widzieli, że to łzy 
mu przesłaniają litery. 

„Zbliżają się święta Wielkiej- 
nocy — czytał chłopiec — w po- 
„wszechnym mniemaniu okres ra= 
dości, beztroski, wypoczynku, Nie 
dla wszystkich jednak, nie wszę- 
dzie znajdą się grosze na wyróż- 
nienie dni uroczystych. 

Ludzie idą więc do lombardu. 

Robotnicy niewiele mają do 
zastawienia — czytał dalej — 
znoszą przeważnie liche części 
garderoby, zimowe palta f.. 0- 
brączki ślubne, czasami krzyżyk, 
złoty łańcuszek, lub jakąś pā- 
miątkę rodzinną. Trudno, życie 
uderza po głowie. 

Z ciężkim westchnieniem od- 
chodzą od kasy, mnąc w dłonf 
pożyczone grosze, Czy i kiedy, 
będą mogli zastaw wykupić?“ 
— Ja nie mogłem wykupić — 

przerwał stary, — Odnosząc mój je 
dyny płaszcz wiedziałem, że już Eo 
nie zobaczę. Pamiętałem przecież, co 
powiedział wicepremier Bartel od- 
jeżdżając wówczas z Łodzi; „W naj 
bliższym czasie sytuacja robotnika 
nie może się poprawić, bo przemysł 
boryka się jeszcze z trudnościami 
powojennymi*. — Tak powiedział. 
I nie poprawiła się aż do końca rzą 
dów kapitalistycznych. 


R nie światowej. 

My teraz też jesteśmy prze- 
sleż zaledwie 7 lat po wojnie, po 
uajstraszłiwszej w dziejach ludzko- 
ści wojnie, a jednak u nas ludzi bez 
pracy nie ma, a jednak zdołaliśmy 
dźwignąć z gruzów nasze wsie i mia 
sta, zbudować nowe, wspaniałe fa- 
bryki, szkoły, biblioteki.. Nędza, 
głód — to pojęcia nieznane naszym 
dzieciom. 

1 nowe meble w mieszkaniach ro 


r 
ok 1927. To było 9 lat po woje 


botniczych i głośniki radiowe na 
wsi i bursy, w których mieszkają 
studentki z dalekiej prowincji i 


szkoły górnicze, do których uczęsz- 
cza nasz znajomy z Bałut i pełne ra 
dości, słońca wczasy gdzieś w gó- 
rach — to wszystko zbudowaliśmy 
my, wszyscy, włosnymi rękoma, w 
trudnych latach powojennych. 

To nie trudności powojenne były 

przyczyną tego, że w 1927 roku pa- 
nowało bezrobocie, głód, nędza, 
Przyczyną był sam ustrój  chylący 
się ku zagładzie, ustrój kapitali- 
styczny. 
+ Pan wicepremier Bartel w 1927r. 
nie widział perspektywy poprawy 
sytuacji proletariatu. I ni. mógł jej 
widzieć sanacyjny wicepremier. Że- 
by życie robotnika stało się lepsze, 
szczęśliwsze — musia być obalony 
sam ustrój. T olalony został. 

Dziś patrzymy w przyszłość z uf- 
nością, Wiemy że z każdym dniem, 
z każdym rokiem nasz kraj będzie 
się bardziej rozwijał. że będą rosły 
nowe miasta, nowe fabryki, nowe 
domy. nowe szkoły. Przecież budu- 
jemy socjalizm — szczęśliwe, pogod= 
ne życi. —_— 


Irena Bek 


STR. 6. 


Jakie są warunki 


przyjęcia 


do Wojskowej Akademii Technicznej 


Czy wiecie Czytelnicy co ozńacza 
skrót WAT? 

WAT — to Wojskowa Akademia 
Techniczna im. Jarosława Dąbrow- 
skiego. Szkoli ona kadry specjali- 
stów wojskowych dla objęcia kie- 
rowniczych stanowisk technicznych 
w poszczególnych rodzajach broni, 

Studia w Wojskowej Akademii 


TEATRY 


SOBOTA, 12 KWIETNIA 
Nowy — nieczynny 
Wojska Polskiego — „Trzydzieści srebr- 
ników” — 19 E 
Powszechny — „Grzesznicy bez winy”— 
9 


Maly — nieczynny — próba generalńa. 
Muzyczny — „Orfeusz w pekle: ~ 19.15 
Żydowski — „Wzajemna miłość" — 19.30 


AI nieczynny 
Pinokio — „Pieśn Sarmiko* — 17, 
Gnom — „Ò jeżu zakiętym* — 11 


NIEDZIELA, 13 KWIETNIA 


Nowy — nieczynny „, 
Polskiego — „Trzydzieści srebrni 


Powszechny — „Damy i huzary* — 19 
Mały — „Zielony Gil* — 19.30, premiera 
Muzyczny — „Orfeusz w piekle” — 19.30 
Żydowski — ,,Wzajemna miłość” — 19.30 
Arlekin Jak dwa Michały czas za- 
trzymały” — 1 
Pinokio — „Pieśń Sarmiko" — 17. 
Gnom — „O jeżu zaklętym" — poranek 
12, 16. 
PONIEDZIAŁEK, 14 KWIETNIA 
Nowy — nieczynny 


Wojska Polskiego — „Sługa dwóch pa- 
nów” — 1 

Powszechny — „Damy 1 huzary" — 16, 19 
Pozostałe teatry jak w niedzielę. 


KINA 


Dziś kina czynne jak w każdy dzień 
powszedni. 


Program na niedzielę 13 1 poniedziałek 
14 kwietnia. 


BAJKA — Ślub z przeszkodami — 16, 


18, 20 
BAŁTYK — Człowiek bez jutra — 1430, 
20.30 


am naukowo-obwiat> 
wy — 17, 18. 19, 20, 21 — Program dis 
najmłodszych — 11, 12, 14, 15, 16. 

MŁODA GWARDIA (dia młodz.) 
„Dziewczyna u źródła” — 14, 16, 18, 


20 

MUZA — Skrzydlaty dorożkarz — 16, 16, 
20 

POLONIA — Młodość Chopina — 10.0, 
15,30, 18, 20.30 

PRZEDWIOŚNIE — Na arenie — 16, 18, 


20 
REKORD — Słońce wschodzi — 15.30, 


17.30, 19.30 
ROBOTNIK (dla młodz) — wędrówki 
czarodzieja — 15, 17, 

OMA — Jak hart się stal — 16, 


18, 20 
SOJUSZ (N. Złotno) — Pustelnia Par- 
mi M, 19 


20.10. — PL 
'WOLNOSC — Wielki koncert — 16, 18, 20. 
Pon. 14 — Pani Dery — 14, 16.16, 18.30, 


20.30, 

ZACHRTA — Załoga — 16, 18, 20. 

TATRY — Skandal w Clochemerle — 16, 
18, 20. 


| ły spróbuj swego szczęścia 
kupując los loterii pieniężnej 


w Ko!ekturze P.M.L. — Piotrkowska 161 


"Technicznej są wielkim zaszczytem, 
wielkim wyróżnieniem dla młodego 
człowieka, który po ukończeniu 
szkoły średniej pragnie zdobyć dal- 
szą wiedzę i służyć swojemu naro- 
dowi. 

Jakie są warunki przyjęcia do tej 
vezelni? 

W bieżącym roku przyjmowani 
są do WAT-u kandydaci, urodzeni 
w latach 1928 — 1934. którzy ukoń 
czyli lub ukończą w czerwcu br. 
szkołę średnią, posiadają dobry stan 
zdrowia oraz obywatelstwo polskie 
i nie są żonaci. 

Pragnący wstąpić do WAT-u po- 
winni złożyć już obecnie w Szkol- 
nych Komisjach Rekrutacyjnych 1ub 
w komisjach przy Wojskowych Ko- 
mendach , Rejonowych (w Łodzi 
WKR — til. Południowa 7) podanie, 
wypełnioną ankietę personalną, wła 
snoręcznie napisany życiorys, metry 
kę urodzenia, świadectwo dojrzałoś 
«i, poświadczenie obywatelstwa, 0- 
raz dwie fotografie. Kandydaci do- 
puszczeni do egzaminu konkursowe 
go otrzymają specjalne zawiadomie- 


nia z WKR. 0) 


7 
POLSKIE RADIO 
NIEDZIELA, 13 KWIETNIA 
12.04 Przegląd czasopism. 1215 Audy- 
cja literacka. 12.35 Montaż słowno-mu- 
zyczny. 13.25 Audycja oświatowa. 
Audycja dla dzieci 
syrenie warszawskiej". 
16.00 Zagadka naukowa. 
16.30 „W przedszkolu jest nam wesoło" 
1645 Muzyka taneczna. 1720 Mu: t 
neczna. 18.00 Muzyka operowa. 
„Jestem zabójcą" — komedia Al. Fri 
dry. 2000 Transmisja z Berlina — Kon- 
cert ku czci Wiktora Hugo. 2130 Rewia 
orkiestr międzynarodowych (NRD, CSR, 
Węgry). 
PONIEDZIAŁEK, 14 KWIETNIA 
12.04 Poranek symfoniczny. 13.05 „For- 
tel Pana Zagloby” — scenka słuchowi- 
skowa ` wg powieści H, Sienkiewicza 
„Potop”. 13,25 Muzyka. 13.40 Program 10- 


Kalny, 15.20 Aud. uz. dla dzieci — 
„Przebudzenie wiosn; 16.05 Kwadrans 
muzyki; 1620 „Na radiowej estradzie". 
11,20 Melodie taneczne. 18.00 Koncert 
rozrywkowy. 18.50 „Kraszewski w Wa! 

szawie”. 1930 Muzyka i aktualność 

%.00 Koncert symfoniczny. 2135 Muzy: 


ka taneczna. 23,10 Muzyka poważna. 


Nocne dyżury aptek 


NIEDZIELA, 13 KWIETNIA 

Piotrkowska 95, Armii Czerwonej 53, 
Zgierska 69, Plac Wolności 2, Nowotki 
fi, Rzgowska 51, Gdańska 23, 

Dyżur  położniczo - ginekologiczny: 
szpital im. M. Curie-Skłodowskiej, ul. 
Curie-Skłodowskiej 15. 

PONIEDZIAŁEK, 14 KWIETNIA 

Obr. Stalingradu 15, Pabianicka 218, 
Jaracza 32, Stalina 50, Wróblewskiego 54, 
Kopernika 26, Piotrkowska 67, Plac Koś- 
cielny 8. 

Dyżur. położniczo - ginekologiczny: 
szpital im. dr H. Wolf, ui, Łagiewnicka 


ZGUBIONO 
meldunkową, wy- 
daną przez Prez. 


Miejsktej Rady Nar. 
w Wieluniu oraz le- 
git. szkolną i ZMP 
na nazwisko Cecy- 
lia Bura, 4548-P 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Bogaty plon 8-dniowych zmagań 


Spartakiada W. P. zakończona 


Bokserzy, szermierze i gimnastycy wykazali wysoki poziom 


W ogólnej punktacji Kraków zdobył pierwsze miejsce 


Spartakiada Wojska Polskiego. w 
Toruniu została zakończona. W ostat 
nim dniu rozegrano konkurencje w 
gimnastyce męskiej. Poziom, szcze- 
gólnie w klasie I był wysoki, W kla 
sie I zwyciężył: Kulpiński (Wroc- 
ław) 54,9 pkt przed  Ogrodnikiem 
(W-wa) — 23,85 pkt. W klasie III 
zwyciężył Jawcrek (Mar. Woj.) — 


pkt. przed Cyrnem: (Lotnictwo) 
— 53,60 pkt 

Zespołowo w gimnastyce męskiej 
i kobiecej zw ia najbardziej 


wyrównara drużyna OW Kraków 
— 1.249,225 pkt. przed Warszawą 
— 1120,750 ki. i Wrocławiem 
1.096,825 pkt. 

Tytuł mistrza Wojska Polskiego 
w bagnecie zdobył Paliga (Mar. 
Woj.) przed Królikowskim. (MON). 
Zespołowo w szermierce (szabla i 
bagnet) zwyciężył zespół Marynarki 
Wojennej — 34 pkt. 

W turnieju bokserskim drużyno- 
wo zwyciężył: okręg Wrocław — 24 
pkt. 

Ostateczna kolejność zawodników 
w poszczególnych kategoriach jest 
następująca: 

w. musza: 1) Justka (Bydgoszcz), 
2) Kukier (W-wa), 

w. kogucia: 1) Wożniak (Wroc- 
ław), 2) Guzy (Kraków), 

w. piórkowa: 1) Kruża (Byd- 
goszcz), 2) Stanikowski (Wrocław), 

w. lekka: 1) Soczewiński  (Byd- 
goszcz), 2) Suszka (Kraków), |. 

w. lekko-półśrednia: 1) Pasławski 


(Kraków), 2) Kawczyński (Byd- 
goszcz), 
w. półśrednia: 1) Debisz (Wroc- 


Stary znajomy 


Garnier (FSGT) 


bierze udział 


+ . 
w Wyścigu Pokoju 
Komitet Organizacyjny V Między. 
narodowego Wyścigu Pokoju -„Try- 
buny Ludu", „Neues Deutschland" 
i „Rudeho Prava“ otrzymał oficjal- 
ne zgłoszenie ekipy 
francuskiej FSGT. 
W drużynie repre- 
zentacyjnej znajdu- 
ją się następujący 
zawodnicy: Ande- 
s mard Gabriel, Gar- 
nier Eugenć, Jonet Robert, Hereng 
Fernand, Sevin Edmond, Laurent An 
drć oraz rezerwowy Favier Pierre, 
Drużynie towarzyszyć: będą: trener 
Donzelle Lonis oraz mechanik Her- 


neu Pierre, Kierownikiem ekipy 
jest Sidon Francois. 


Ze znanych u nas w kraju zawod 
ników zobaczymy na starcie w War 
szawie kolarza Garnier, który star 
tował w Wyścigu Pokoju w 1949 i 
w 1950 roku. 


ław), 2) Kazimierczak (Bydgoszcz), 

w. lekkośrednia: 1) Czapliński, 2) 
Paliński (Bydgoszcz), 

w. średnia: 1) Piórkowski (W-wa), 
2) Olejnik (Wrocław), 

w. półciężka: 1) Franek (W-wa), 
2) Wieczorek (Wrocław), 

w. ciężka: 1) Grzelak Wrocław), 
2) Nandzik (Kraków). 

Rozdania nagród dokonał wicemi 
nister Obrony Narodowej, generał 
broni St. Popławski, który zamyka- 
jąc Spartakiadę, powiedział m. in.: 

„Swoimi wynikami na Sparta- 

kiadzie wykazaliście, że sport w 

Wojsku Polskim rośnie z dnia na 

dzień. Zobowiązania, jakie podję- 

liście dla uczczenia 60 rocznicy u- 

rodzin Prezydenta Bolesława Bie- 

ruta i Święta 1 Maja, wypełniliście 


Nr 89, 


całkowicie. Pięć rekordów Polski, 
27 rekordów Wojska Polskiego, 
wysoki poziom zawodów bokser- 
skich, szermierczych i gimnastycz 
nych, oto plon 8-dniowych zma- 
gań najlepszych sportowców Lu- 
dowego Wojska Polskiego. 

Nie wątpię, że doświadczenia 
zdobyte na Spartakiadzie przeka- 
żecie swym kolegom w jednost- 
kach, przyczyniając się do dalsze- 
go rozwoju sportu w naszym Lu- 
dowym Wojsku”. 

Łączna punktacja za wyniki osiąg 
nięte na Spartakiadzie odbytej w 
Zakopanem i w Toruniu przedsta- 
wia się następująco: 1) Kraków — 
20 pkt, 2) Wrocław — 22 pkt, 3) 
Bydgoszcz — 26 pkt, 4) Warszawa 
26,5 pkt, 5) Marynarka Wojenna — 
38,5 pkt., 6) Wojska Lotnicze — 45 
pkt. 


Wójcik najszybszy 


w czwartej eliminacji 


Czwarta eliminacja kolarzy przed 
wyścigiem Warszawa — Berlin 
Praga była egzaminem szybkości za 
wodników. 

Wyścig rozegrano na dyst. 60 km. 
Zawodnicy startowali na czas co 2 
min. 

Do półmetka kolarze jechali z wia 
trem, a najlepszy czas uzyskał Kró 
lak, który przejechał 30 km w 35:34 
min. Wójcik miał czas 37 min, 

Bardzo dobrze jechał Gabrych, je 
dnak defekt koła na 46 km przekre 
Ślił jego szanse na czołowe miejsce. 

Wyniki ostatniej eliminacji: 

1) Wójcik 1:28,02, 2) Królak 1:28,18, 
3) Drążkowski 1:28,24, 4) Wrzesiński 
1:28,47, 5) Hadasik 1:30,54, 6) Jarzą- 


bek 1:30,54. 

Klasyfikacja po 4 eliminacjach: 1) 
zapadania 
Na łódzkim ringu 


Czterodniowe boje 
o tytuły mistrzów 


W dniach 17—20 kwietnia odbę- 
dą się w Łodzi indywidualne mi- 
strzostwa bokserskie seniorów i ju- 


niorów. Do tych 
czterodniowych 
wa. zgłosiło 
się już 57 junio- 
rów i 40 senio- 
rów. 
Eliminacje pierw 
szego dnia mi-f, y4 
strzostw  (czwar- 


tek) rozpoczną się F 


© godz. 17.30 w hali na Widzewie po 
przedzone badaniem lekarskim za- 
wodników. W sobotę początek walk 
półfinałowych o godz. 18, a finały 
rozpoczną się w niedzielę o 18.30. 


Drążkowski — 11:82,32, 2) Wójcik 
11:32,44, 3) Wrzesiński 11:33,40, 4) 
Królak  11:35,18, 5) _ Klabiński 


11:35,46, 6) Hadasik 11:35,46, 7) Wa 
liszewski  11:39,11, 8) Gabrych 
11:41,17, 9) Chwiendacz 11:42,29, 10) 


Liszkiewicz 11:45,39, 11)  Łasak 
1:45,53, 12) Jarząbek 11:47,21. 
rzynaste miejsce zajął Kapiak 


Tı 
(CWKS) 11:50,16. 


Pierwszych 12 kolarzy pozostanie 
na obozie we Wroclawiu do 25 bm. 


Biegi na przełaj 
jedyną imprezą 
łódzką w święta 


Jedyną imprezą sportową, jaka od 


będzie się w Łodzi w okresie świąt, | 


są tradycyjne biegi na przełaj orga 
nizowane przez Radę Koła Sporto- 
wego ZPR im. Dywizji Kościuszkow 
skiej (Włókniarz), o nagrodę prze- 
chodnią Rady Głównej ZS  Włók- 
niarz, 

Biegi te odbędą się na dystansie 
6 km dla seniorów, 2,5 km dla ju- 
niorów i 1 km dla kobiet. Start na 
stadionie przy AL Unii o godz. 11. 
—— 


PRZEGLĄD FILMÓW NRD 

Centrais Wynajmu Filmów i Okręgo- 
wy Zarząd Kin podają do wiadomości, 
że od dnia 14 kwietnia odbędzie się w 
kinie „Włókniarz” przegląd tilmów prod, 
NRD. Zmiana programu co dwa dni. 
Kalendarzyk: 
„Wilhelm Pieck“, „Pałac 


„Nasz chleb powszedni"; 
„Zew Morza"; 
w. Hollywood 


— Oczywiście — odpowiedział z. uś- 
miechem. — Wszystko będzie dobrze, zo 
baczysz! 

Zbliżające się korytarzem kroki przer- 
wały rozmowę. Kim skłonił się nisko i Ja- 
nana nie oglądając się za siebie zeszła po 
schodkach do ogrodu, zarzuconego pusty- 
mi blaszankami po benzynie. 


SZESNASTU PARTYZANTÓW 


Szesnastu partyzantów  oczekiwało na 
zapadnięcie zmroku w ruinach dookoła 
małej świątyni Buddy. Budynek świątyni 
pozostał niemal nieuszkodzony, mimo: iż 
wszędzie piętrzyły się ruiny po zbombar- 
dowanych domach i pałacach, które ją o- 
taczały. Dach świątyni pokryty był gru- 
bą warstwą żółtawego pyłu z tynków, od- 
łamki bomb, wstrząsy i eksplozje uszkodzi 

Redaktor aaczelny € KRONIEWICZ tes 11248, 
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ły drzwi wejściowe i ozdoby na ścianach, 
małe, boczne okienka były pozbawione 
szyb. Plac przed świątynią również nie zo 
stał jeszcze oczyszczony z leżących tam 
licznych kawałków muru i dostać się nań 
można było tylko dwoma ulicami, z któ- 
rych uprzątnięto już nieco gruzy. 

Świątynia leżała w dzielnicy Si. Mun, 
ale w znacznej odległości od więzienia o 
tej samej nazwie. Na tyły świątyni prze- 
dostać się można było tylko przez zwały 
kamieni i gruzów, i szkielety spalonych 
lub zbombardowanych domów, grożących 
w każdej chwili zawaleniem. 

Partyzanci byli podzieleni na cztery 
grupy. Czwórka pod dowództwem Kima 
miała zaatakować wychodzące na plac 
wejście do strzeżonego budynku, grupa 
którą prowadził Gia Vir, miała uderzyć 
poprzez dach świątyni- od strony ruin, 
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czwórka robotnika metalowego była prze 
znaczona na wsparcie i wzmocnienie od- 
działu Kima oraz należyte wykorzystanie 
momentu zaskoczenia. Malarz i student 
wraz z dwoma innymi partyzantami mie- 
li za zadanie obsadzić wyloty obydwu u- 
lic, stykające się z placem i osłonić całą 
akcję, a przynajmniej opóźnić interwen- 
cję patroli amerykańskich i lisynmanow- 
skich, które zwabione odgłosem strzałów 
mogłyby pospieszyć z odsieczą. Zadaniem 
tej ostatniej grupy miała być również sil- 
na osłona odwrotu oddziału po zakończe 
niu akcji. 

Partyzanci, ukrywając broń pod kafta- 
nami, przybywali na miejsce zbiórki po- 
jedynczo, natychmiast po zakończeniu na 
rady, która odbyła się w trzeciej dzielni- 
cy w mieszkaniu robotnika zakładów me 
talurgicznych. 

Podczas narady ze Starcem, Kim usiło- 
wał odradzić mu osobisty udział w akcji, 
ale Gia Vir odrzucił z oburzeniem namo- 
wy kapitana. Twierdził, że w pierwszych 
dniach po wylądowaniu Amerykanów w 
Inczom, kiedy działał jeszcze moment za- 
skoczenia, nie mógłby istotnie ryzyko- 
wać, ale dzisiaj jest już inaczej. Nawet 
gdyby zginął w tej akcji, znaidzie się za- 
wsze ktoś, kto go potrafi zastąpić — gdy 
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by zaś akcja się nie udała, znajdą się lu- 
dzie, którzy ją przeprowadzą powtórnie. 
— Ale ty — przekonywał go Kim — 
nie jesteś szeregowym partyzantem, kieru- 
jesz przecież całą walką na terenie mia- 
CZA 
— A ty — odpowiedział mu przekor- 


nie Starzec — nie doceniasz, jak sądzę, 
wagi powierzonej ci mi Pamiętaj, że 
zdobycie przez nas oryginałów tajnych 


umów pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
a rządem Li Syn Mana oznacza zmobili- 
zowanie całej azjatyckiej opinii publicz 
nej oraz znacznej części opinii publicznej 
świata na naszą korzyść. Akcja dzisiejsza 
jest niewątpliwie ryzykowna, lecz druga 
taka okazja może nam się nie przytrafić 
więcej. Dziś wieczorem musi działać gru- 
pa niewielka, lecz złożona z ludzi zgra- 
nych i zdecydowanych na wszystko. W 
przeciwnym razie nie uda nam się zreali- 
zować naszych zamierzeń? Dlatego w ak- 
cji weźmie udział niewielu ludzi, ale za 
to ci najlepsi. Poza tobą, malarzem, 
studentem i gospodarzem tego mieszkania, 
postanowiłem powierzyć dokonanie za- 
machu na świątynię Buddy najodważniej- 
szym i najbardziej doświadczonym pat- 
tyzantom na tutejszyra terenie. 


(D.e.n.) 
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Każdy może 


jedna z cennych nagród 


Wszyscy Gzyte! 


w naszym nowym Konkursie 


Zapowiedź nowego, wielkiego 
konkursu zaintrygowała  wszyst- 
kich naszych Czytelników. Moto- 
cykl SHL — jako pierwsza nagro- 
da, to nie byle co! Takiego kon- 
kursu jeszcze nie było. Niejeden 
z młodych Czytelników, a za mło- 
dych uważamy nawet i 60-letnich, 
w skrytości serca marzy o włas- 
nym motorze. No bo przecież wio- 
sna już, już się zaczyna... A: wraz 
z wiosną przychodzą majówki, 
wycitezki i inne wypady na zie- 
loną trawkę. 

A ato pełna lista nagród: 
| 1 — MOTOCYKL SHL 
| II — RADIO MARKI „AGA“ 
| II — ROWER 

IV — ROWER 
| V — ZEGAREK NA RĘKĘ 
| Vš — TECZKA SKÓRZANA 

VU i VIII — 2 DWU-TYGO- 
DNIOWE BEZPŁATNE POBYTY 
NA WCZASACH „ORBISU* 

IX i X — WIECZNE PIÓRA 

XI i XII — PO 1 PARZE NY- 
LONÓW A 

XIH DO XV — PO 1 PARZE 
STYLONÓW 

Dalszych 300 NAGRÓD — to 
piękne książki. 

A więć w sumie 315 nagród! 


Warto wziąć udział w konkursie. 
Warto spróbować szczęścia. 
A teraz — na czym będzie pole- 


Bal ów konkurs, zorganizowany 
przez „Express Ilustrowany" 1 Pań- 
stwową  _ Zbiornicę . Wojewódzką 


Centrali. Odpadków Użytkowych., 

Nawet _najprzyjemniejsza "Zabawa 
jest wtedy dopiero maprawdę przy= 
Jemna, jeżeli bawiąc — jednocześ- 
nie uczy. Podobnie jest z naszym 
konkursem. Łączymy przyjemne z 
pożytecznym. A więc, żeby, wziąć 
udział w losowaniu nagród, trzeba 
będzie przeczytać uważnie dziesięć 
kolejnych artykulików na temat 
zbiórki odpadków. użytkowych, pro 
dukcji z odpadków, przydatności w 
przemyśle makulatury, kości, szmat 
itp. Artykuliki te będziemy zamiesz 
czać w naszym piśmie codziennie po 
cząwszy od najbliższego numeru. 

Przy każdym konkursowym arty- 
kule Czytelnicy znajdą jedną /„ta- 
jemniczą" literkę, Po wycięciu tych 
liter i złożeniu, dadzą one” nazwę 
najbardziej cennego spośród odpad. 
ków użytkowych. 

A ponieważ po przeczytaniu arty 
kułów każdy z Czytelników na pew 
no uderzy się.w piersi, że jeszcze 

ej pory gdzieś na dnie jakiegoś 
w szafie, czy na strychu, gro 
dawno przeczytane gazety i 
inne papiery, zamiast je oddać jak 
najprędzej do zbiornicy i będzie 
chciał swój bląd naprawić — wa- 
runkiem uczestnictwą w konkursie 
jest oddamie do jednego ze specjal- 
nych punktów, których adresy ogło 
simy, 2 kg makulatury. Pokwito- 
wanie biorący udział w konkursie 
doiączą do kuponu, który zamieści- 
my po zakończeniu druku wymie- 
nionych już artykułów. 

Wyraz, złożony z zamieszczanych 


2 kg. 
makulatury i kupon æ nazwiskiem 


` Kronika dnia 


Dnia 14 kwietnia, o godz. 16,30, wystą- 
pią w sall Filnarnionii Łódzkiej w wie- 
<zorze humoru, pieśni L tańca popularni 
artyści: Artemska, Slaski, Wilczyńsi 
Barski, Sawin, Mikułowski, duet Nowi 
ków į Pindras, 

Dochód z wieczoru przeznaczony jest 
na pomoce szkolne dla 132 szkoły pod- 
stawowej. 


* 


> 
P"organizowanym kursom języka 
igo cor: większą popularnością 
1 się książki autorów , radzieckich 
lasyków. W związku z tym „Dom 
* utuchomii poza istniejącą już 
księgarnią z książkami w języku rosyj- 
skim przy ul 


9 d 
wszelkie książki 
transportów. „Dom 
nia realizuje w vrzeciazu 1 dni. 


Książki" zamówie* 
Ma) 


zdobyć 


icy biorą udział 


i adresem trzeba będzie potem na- 

kleić ha pocztówkę i przesłać pod 

adresem redakcji „Expressu: ITustro 

wanego”, Łódź, Piotrkowska 102a. 
A wiąc — zbierani 

zaczynamy ji 

przeczytaniu ostatniego 


łów i wycinanie literek — od nastę 
pnego nymeru „Expressu Ilustrowa 


Podczas wybierania ¿wiru 
koło Krośniewic 
odkryto 


cmentarzysko prehistoryczne 


Łódzkie Muzeum Prehistoryczne 
aciło się ostatnio o kilka no- 
n, cennych wykopalisk, znalezio- 
nych w okolicach Łodzi. 
Uczeń, Andrzej Woźniak ze Stry- 
a, nadesłał do gabinetu nu- 
lego wykopaną w ogród- 
ku monetę. Jest to brązowy pie- 
niądz rzymski (Cesarz Probus) z lat 
Również pod 


276—282 naszej ery. 
d; 


lotus) z 270 roku naszej ery i (Filip) 
z 244—249 r. naszej ery. 
Znalezione monety są dowodem, 
ieniądz rzymski był w. Polsce 
używany nie jako kruszec, jak do- 
tychczas sądzono, ale jako Środek 
płatniczy. 

Ostatnio Muzeum otrzymało rów- 
nież zbiór monet srebrnych, złożony 
ze 112 sztuk półgroszków litewskich 
(Aleksander i Zygmunt I) z XVI w. 
wsi Mikstal, 


W dniu 10 bm. we 
koło Krośniewic, odkryto w czasie 
wybierania żwiru crientarzysko pre- 
historyczne `z - ołerefit" późnego -Rzy= 


mip; pC rzy skó +-+24bezpieczono, 
zaś wydobytą tam urnę z kośćmi 
i eżęść tatezy obronnej (umb) prze- 
wieziono do Muzeum w Łodzi. (3) 


Zamiast Piotrkowską 


Trasą P-P pojadą tramwaje 


wyjeżdżające z ul. N 
Już wkrótce brygady robocze Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Komunika- 
cji przystąpią dò przebudowy  sta= 
rych i budowy »nowych węzłów 
tramwajowych oraz skrzyżowań. 
M in. przebuduje się węzeł u zbie- 
gu ulic Narutowicza i Kilińskiego. 
Umożliwi tò tramwajom jadącym od 
radiostacji skręcanie w ul. Kilifi- 
skięgo w kierunku ul. Nowotki. 

Budowa nowych skrzyżowań ma 
przede wszystkim na celu przesu- 
nięcie ruchu tramwajowego z ul 
Piotrkowskiej na trasę P—P. W br. 
skieruje się na tę trasę wszystkie 
tramwaje wychodzące z ulicy Na- 
rutowicza i Stalina. Pierwsze ż nich 
po przecięciu Piotrkowskiej pojadą 
ul. Zieloną. drugie zaś „ul. Mickie- 
wicze, 

Budowa skrzyżowania u zbiegu u- 
lie Piotrkowskiej i Mickiewicza po- 
ączona jest z budową specjalnego 
węzła u zbiegu ul. Mickiewicza z 


L„EXPRESS ILUSTROWANY- 


Nowe domy i nowe osiedla Łodzi 


Wiosna na Bałutach trwa rok 


B utaj na rogach ulic nigdy nie! 
sprzedawano bukiecików fioł | 
ków, przylaszczek i śnieży- 
czek, pierwszych zwiastunów wios- 
ny. Zamiast Kwiatów wyrastały tu | 
na wiosnę spod śniegu sterty śmieci | 
i gnijących odpadków, zatruwa- 
jąc swymi wyziewami biedne ` po- 
dwórza i wąskie, stłoczone uliczki. 
Dziatwa nie witała wiosny w par 
kach i ogrodach, bo ich tutaj nie by 
ło. Wymizerowane, obdarte dzieci oh 
oki, którymi wraz z! 
łódeczkami płynęły 
nędza _ proletariackiego 


brudy i 
przedmieścia Łodzi. 
Smótne były wiosny na Bałutach, 


jak smutne było całe życie miesz- 
kańców. Sanacyjno - kapitalistyczne 
rząd 
uczyni 
Człowiek był wówczas tylko 


towa- 
rem, siłą roboczą, od którego brano | 
wszystko, a w zamian rzucano ochła 
py. Bo tego wymagało wilcze prawo 


lizmu, bo tego wymagały in- 
sy fabrykantów, tuczących się 


teri 
krzywdą robotników í chałupników 
bałuckich. 

Franciszkańska, Fajfra,  Pieprzo- | 
wa, Marysińska — któż nie pamię- 
ta nazw tych ulic; które przed woj 
ną były symbolem największej nę- 


dzy, największego upodlenia, najwię | 


zego prymitywu? 

Niektóre zostały jeszcze do dzisiaj. 
Ale tylko nazwy. Przybysz, który 
był tu ostatnim razem przed kilku- 
nastu laty, nie pozna już tej dziel- 
nicy. 


= . * 


wa potężne, czerwieniejące 

się świeżą cegłą bloki. W ok 

nach białe firanki, na balko 
nach wietrząca się pościel. Wzrok 
odrywa się od urzekających swym 
rozmachem kolosów i szuka czegoś 
uparcie na murze. Spójrz, drogi 
przyjacielu, i upewnij się. To nie 
Piotrkowska, ale ulica Zawiszy. Ta 
sama co przed wojną, ale już nie ta 
sama. 

Oglądając się co chwila za siebie 
ruszasz w dalszą wędrówkę. Ale już 
po kilku chwilach znowu stajesz: ol 
śniony: jeszcze większy gmach od 
tamtych. " Pięć pięter, kilka klatek 
schodowych, reprezentacyjny pod- 
jazd, winda. To blok nr „10”, ulica 


arułowicza i Stalina 


Al. Kościuszki. W rezultacie po- 


za- 


Zielna. Już w czerwcu i tutaj 
zkają lokatorzy. 


mii 


terystycznymi rasztowaniami z drze 
„ przypominającymi eżyczki 
wiertnicze. To potężne dźwigi, któ 

re ułatwi. r 


teriały budowlane: cegłę, deski, za- 
prawę murarską, zbrojenia. 
Jesteśmy na terenie „Bałut I", 
czwartego z kolei „osiedla mieszk 
niowego Wielkiej Łodzi. J 
temu panowała tu cisza. 
dwóch blokach mi 


300 lokat. 


j na wiosnę wyrastają 
Bałutach nowe domy. 
sta z bloku nr „5", 


* 
I 4 ręce. 


— Robota idzie jak się patrzy, za 
ostatni okres 232 procent normy. Ma 
teriał przychodzi regularnie, pogo- 
dà jest, a zapału naszym chłopcom 
nie brak, Co,' Kowalczyk? 

Kowalczyk pracuje ze swą bryga- 
dą na sąsiednim bloku nr, „5b* 

— Co ma nie być? — odpowiada 
pytaniem towarzyszowi pracy. — A- 
bo to nie wiemy dla kogo buduje- 
my? Przed wojną stawiano pala- 
ce i domy dla fabrykantów i kup- 
Św, którzy się na nas bogacili, dzi 
siaj budujemy dla takich „jak my, 
robotników. A te drewniaki i; muro 
wane kurniki.z tamtych czasów roz 
wala się. Co stare i złe must znik- 
nąć iustąpić miejsca nowemu i do- 
bremul 

Obie brygady mu 
i Kowalczyka oraz ciesielska Winkle 
ra podjęły zobowiązanie. Postanowi 
ły zwiększyć produkcję jeszcze o 5 
procent, ażeby, budowę czwartego 
i piątego piętra skończyć do 10 ma- 
ja rb. 

— To na cześć naszego Prezyden- 
ta Bieruta — mówi Kurzawa. 
Prezydent Bierut całe swe życie po- 
świpeił „wytężonej, piacy dla. dobra 
swego kraju, © niczym innym 
bardziej BOMA urtadujemy... 


. 
. 


rażnie 


skie Kurzawy 


w w 
lugo wędrowałem po wiel- 
kim placu budowy, po 
terenie powstającego osie- 

dla „Bałuty I". Obejrzałem czyn- 

ną już kotłownię, która niedłu- 
go ogrzewać będzie cztery tysiace 


izb osiedla, przyjrzałem się pracy 

koparki, źłobiącej ziemię pod funda 

menty centralnego żłob. zwiedzi- 
eszcze szereg TOSNĄ 

wnie w oczach bloków mieszkanio- 


zwoli to zarówno „10* jak i „18% na | wych. h 7 
kursowanie trasą P—P. g) | Gdy zmierzałem w etronę miasta, 
minął mnie podskakujący na ko- 
cich łbach beczkowóż z fekaliami; 
D ) 3 . To już niewątpliwie ostatni Mohi- 
yżur' y ie arskie kanin przedwojennych Bałut. Bo 


w dni świąteczne 


Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi podaje do wiadomości, iż w 
dniu 13 i 14 bm. w godz. od 10 do 
20 w obwodach lekarskich Łódź-Po 
łudnie (ul. Lecznicza 6), Łódź-Śród- 
mieście (Al, Kościuszki 48) i Łódź- 
Północ (ul. Łagiewnicka 34) zgłasza 
jących się chorych przyjmować bę- 
dą lekarze dyżurni. 

Pogotowie lekarskie będzie czyn- 
ne w święta bez przerwy. Wzywać 
je należy jednak wyłącznie w na- 
głych wypadkach, wymagających na 
tychmiastowej pomocy lekarza. 


się w oczy. Widzę je ja, widzą ni 
wątpliwie 
dzielnicy, którzy o kanal: 


wszystkie nowe domy _ przyłączane 
są od razu do sieci kanalizacyjnej. 
Główny kolektor, którego wykop 
czernieje przede mną, ma już sie- 
dem kilometrów długości. 

Przy rozwalającym się ze starości 
drewniaku stoi idylliczna studnia z 
urawiem. A o kilkanaście metrów 
dalej robotnicy __układają < potężne. 
rury, którymi do nowych domów” pò 
płynie dobra, czysta woda. 

Kontrastowe porównania rzucają 


lepiej * mieszk 


azimierz Kurzawa, brygadzi- | 


STR. 7, 


Dzisiaj to wszystko staje się ich 
udziałem. Bo w dzisiejszej Polsce, w. 
której rządy sprawuje lud nie 
ma i nie może być przeszkód w bu- 
dowaniu dla ludzi pracy nowego, 


lepszego jutra. 
Z wiosna. Tylko patrzeć, jak 
zazielenią się skwery i ra= 
baty, jak przed nowymi domami za 
kwitną kwiaty, Parku jeszcze nie 
ma, ale i ten niebawem będzie. Nie 
bawem? Tak, bó dzisiaj nie musi- 
my czekać wielu lat, aż drzewa nam 
wyrosną. Człowiek nauczył się już 
ujarzmiać przyrodę, _ podporządko- 
wywać ją swej woli. Park Staromiej 
ski rozszumi się rozioż di 
wami, przesadzony 
tych rezerwatów zieleni. 

Pną się w górę czerwienią cegieł 
nowe domy. Praca nie ustaje ani na 
chwilę. Nawet mrozy nie przerwa 
ły: robót. Robot pokonali zimę. 
Dawniej budowano u nas tylko kil 
ka miesięcy w roku; dzisiaj buduje- 
k bez przerwy, ażeby od 
kowe zaniedbania, ażeby 
jak najszybciej dać ludziom pracy 
nowe, piękne mieszkania. 
jówiosna na Bałutach 


* * 


* 
nowu zawitała na Bałuty 


trwa 


Adam- Ochocki 


Chciałbym też zobaczyć... 
, Expressie! 

Dlaczego gdy na ekranach kin 
łódzkich ukaże się film polskiej pro- 
dukcji, — nie można dostać biletów 
ulgowych na drugi i trzeci seans? 

Wielu robotników pracuje do wie 
czora i pragnęliby też obejrzeć dobry 
film. W godzinach 15 — 18 nie mo- 
vą, gdyż sq przy warsztatach pracy, 
a później — gdy mają czas, nie ma 
biletów ulgowych. 

Uważam, że bilety ulgowe na fil- 
my *polskiej-produkcji:powinny być 
sprzedawane „również „na wszystkie 
seanse. 


(—) Grzegorz Hoffman 


„Express“ organizuje 
przedsławienia 


dla czytelników © 
w Teatrze WP 


W ubiegłą niedzielę sala Tea- 
fru Wojska Polskiego w Łodzi 
zapełniła się do ostatniego miejs 
ca. Większość widzów stanowili 
Czytelnicy „Expressu“, którzy 
za okazaniem kuponu zamiesz- 
szonego w naszej gazecie otrzy- 
mali bilety z 50-proc. źniżką. 

Nie wszyscy jednak zdolali 
obejrzeć sztukę „Sługa dwóch 
panów“, dlatego też zamieścimy 
w „Expressie" jeszcze jeden ku- 

„pon, upoważniający do nabycia 
ulgowego biletu w dniu 15 bm. 
na tę doskonałą komedię. 

Dla tych Czytelników, którzy 
widzieli już „Sługę“, zamieści- 
my 16 bm. kupon ulgowy na „Zem 
stę" A. Fredry, w dniu 17 kwie- 
tnia —'na „30 srebrników*, ` 
Kupony ważne będą na przed- 
stawienia wieczorowe w dniach, 

w których ukażą się w gazecie. 


WACEK: — Podsadź clotunię, a ja 
się zajmę dzieciakami i bagażem. 
Ufl!... Żeby już jak najprędzej 
znaleźć się na miejscu!... U wuja 
Leons odpoczniemy po tych wszyst- 
kich tarapatach. Zobaczysz, dobrze 
spedzimy świeta! 


1 co my teraz poczniemy? 


WACEK: — Nareszcie! Ale co to? 
Jakaś kartka wisi na drzwiach, 
przeczytajcie ... 

CIOTKA AGATA: — Nieszczęś- 
cie! Wuj Leon zawiadamia, że wy- 
jechał do mnie do Warszawy: 


ma tę eskapadę 


: — Siedź tu teraz i cze- 
kaj na powrotny pociąg. Zachciało 

obżarstwa świątecznego i 
Nawet te frykasy, któreśmy 
przywieźli, trzeba zabierać z powro- 
tem. A ja głupi dałem się namówić 


gdzieś indziej jest im lepiej... 


ALOJZY: — Ten pierwszy toast 
wznoszę za zdrowie Wicka i Wacka. 
Oni na pewno też dobrze spędzają 
więta. Prosiłem ich do nas, alo 
jeśli odmówili, to chyba dlatego, że 


Br 


świąteczna 


t BIBISIAK 
J (na melodię 
=” „Co użyjem, to dla nas!“) 


Co usłyszy, to bzdura, 

Falsz „zachodu“, „kultura” — 
„Wolna Europa", Belgrad, Paryż, 
Na tych zdrajców nie ma kary, 
„Głos Ameryki", Londyn też — 
Bibisiaku, wierz mi, wierz! 

Co usłyszy, to bzdura, 

Falsz „zachodu”, „kultura”.. 


, PRZECIĘTNY AMERYKANIN 


Minister sprawiedliwości USA. 
podał się do dymisji (z prasy) 


(śpiewa na melodię „Panna Fran- 
ciszka") 

„Odszedł minister sprawiedliwości”... 

Wiadomość drobna, ale mnie złości! 

Bo po co ta „lipa” į ta chelpliwość, 

Gdzież w USA jest ta sprawtedli- 

wość?! 


t MR TRUMAN 


(śpiewa na melodię „Wszystkie 


rybki...) 


W Ameryce, w Waszyngtonie... 
Bluff, oszustwo, szantaż w tonie.. 
Gdy napadła mnie histeria... 
Pomyślałem o bakteriach m. 

Bo to ma ideologia — 
Gwałt į bakteriologia.. 


CHÓR OBYWATELI 


obserwujących szaleństwo 


(śpiewa na melodię „Czy pamiętasz 
tę poc w Zakopanem?”) 


Czy pamiętasz ten dzień 

w Norymberdze? 
Tych Ribbentropów, Goeringów. SS? 
Których nikczemne. sny o potedze 


Zawiodły Ls jak gorzko — ty 
wiesz! 


* -PANIE staśty Czyj 
W BIURZE Też papy 
Se TAK SZYBKO 


O Ees za is 


Niemcy zachodnie lożą wielkie 
sumy ma amerykanską armię okupa- 
cyiną. Kównież sporo kosztuje u= 
trzymanie tzw, „cywilnych sił po- 
mocniczych”. 

Na 1.000 amerykańskich żołnierzy 
przypada 1.335 owych sił pomocni- 
czych. Zastanówmy się, z kogo one 
się rekrutują. 

Wedlug zamieszczonego we „Fri- 
scher Wind” zestawienia na 1.000 
żolnierzy amerykańskich przypada: 

20 lekarzy, 

15 czyścicieli butów, a 

150 kelnerów, 

150 szotorów, 

30 fryzjerów, i 

70 nianiek, 

200 posłów parlamentu w Bonn, 

697 girls i fortancerek, 

1 Adenauer, 
1 Schumacher 
w smie 
1.334 cywilnych sił pomocniczych. 

— No tak — powiecie — ale do 
1335 brak jeszcze jednego, Kogo 
więc nie wyliczyliśmy? Ach, prawe 
dal Brak jeszcze drobnej, nięznacze 
nej figury: przeciętnego mieszkańca 
Niemiec zachodnich, któremu każą 
za to wszystko płacić płacić! ,., (c.) 


Film dla ila rodziny 


Tragiczna miłość starego aktora- 
komika, którego nikt nie traktuje już 
poważnie — oto treść nowego filmu 
Charlie Chaplina. Tytuł obrazu; „Swia- 
tla sceny", 

Obok Chaplina występuje w filmie 
jego rodzina: dwaj dorośli synowie — 
Sydney i Charles, ich matka — Lita 
. troje młodszych dzieci wielkiego 


ka. = Clara Boom. 
Ta ostatnia do rodziny Jeszcze nie na- 


Ż daleka 


Plagi egipskie 


czek 


rów stadem dzikich ka- 
Niektórzy mówią, że był 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


[Rzeczy 
o których 
warto | warto wiedzieć 


Nowe. osiągnięcia 
techniki radzieckiej 


Inżynierowie radzieccy stworzy- 
li najbardziej nowoczesny prze- 
mysł budowlany świata. 


gigantyczne ba 
murar- 
temp 


Potężne krany, 
gry i pompy do zapraw 
skich. _ przyśpieszając 
budowy, obniżają koszt pto- 
dukcji, Nie poprzestając jednak 
na tych osiągnięciach, technika ra 
dziecka postanowiła produkować 
domy seryjnie i., fabrycznie, 


Nowa metoda budownictwa ra- 
dzieckiego polega na tym, że do- 
my montowane są z gotowych już, 
fabrycznie wykonanych większych 
części. co jeszcze bardziej przy- 
śpiesza proces budowy. a równo- 
cześkie wydajnie zmniejsza koszty. 


Stropy, ściany, schody i inne e- 
lementy produkowane są seryjnie 
w fabryce, po czym części te prze 
wożone zostają na miejsce budo- 


wy. 
AT 


Po jankesowsku 
Wolność wyraził formą 
nader oryginalną, 
Salwę na cześć wolności 
w pierś Murzyna palnął. 


Zawsze ten SAM 


We wschodnim kraiu byłej osi 
Pod skrzydłem USA — głos 
podnosi 
I ledwie podmuch wojny 
złapni — 
Znów woła: Ja-pan! Ja-pan! 


we Ja-pan 
Zachód 


Słońce tam zmierza do zachodu, 
A razem z nim wolność 
narodów. 
Zachodzi wolność — to nie 
fraszka, 
To rzeczywistość anglosaska, 
T, GICGIER. 


i z bliska 


R realizatorzy zA- 
znaczają w afiszu, że ta 
najbardziej płomienna hl 


Po ostatnich wydarże- to upiór: wszystkie kacz- storia miłosna „zrealizoć 
niach w Afryce, papieska ki dziennikarskie. które zostala wg najwięk 
firma wydawnicza w Wa w ciągu ostatniego mle- $2 ea © 
tykanie ma zamiar wy- siąca wypuściła propagan 53 
dać nowe wydanie biblii, da amerykańska w komu 
w którym wymazane by- nikatach z Korel. 
iyoy wszelkie aluzje do Po włosku 
tak zwanych „plag egip- 

a AC raj W Neapolu odbyta się 
ken toy nle maić Dla młodzieży | wyioysigem, demensia 


lików„. 


niedozwolone 


Opera z upiorem 


W Stuttzarcie 


cja młodzieży przed ho- 
telem zajętym przez oku 
pantów — amerykańskich. 
Demonstranci żądali, a- 
Amerykanie opi 


(Niemcy 


Przed kilku dniami zachodnie) wyświetlany by eiti 
amerykańscy eksperct ra jest religijny film ame- gmach i zaprzestali oku- 
rykański „Dawid 1 Bat pacii miasta. 


darowi w Seulu zasygna« 
lizowali, że z rejonu Mo- 


rza ŻóMezo nadciąga po- 
lotnicza 
ludo- 


Er oaaao wspanialszy 


kich wojsk 


może 
Najbardziej 


dziat lotni 
towały się już di 
nalotu. Wroga 
azała się jed- 


większą 
klami 


reklamowany w na 
Stepujacy Sposób: 


Gigantyczne dzieło sztu 
ki, jakie wyprodukować szych 
tylko 


storia miłosna. 
miodzieży niedozwolony 
T aby zapewnić jak naj że 
skuteczność re- 
wego filmu, ame 


W Rzymie demonstrują 


Naj- cy studenci żądali dymi- 

film roku sji rządu de Gasperiego. 
Wiadomości o powyż- 

objawach „życzii- 


Hollywood. 
płomienna 
Film 


woi przyprawiły po- 
o komendanta ame- 
rykańskiego garnizonu w 
Rzymie o taką wściekłość, 
formalnie rwał_ sobie 
włosy z głowy. Tak — 
wiosek po... włosku. (bef) 


m | DOMY 


produkowane w fabrykach 


Tu przystępuje 
się do ich mon- 
tażu przy pomo- 
cy olbrzymich 
kranów, a po ze 
stawieniu posz-- 
czególnych częś- 
ci układa się po 
dłogi, maluje ściany, Dom jest go- 
tów i mogą się wprowadzać do 
niego nowi lokatorzy. 


Im_większe są owe składowe 
częsci domu, tym mniej potrzeba 
poteia ludzi przy pracy montażo- 
wej. 

Instytut Techniki 
nej przy Akademii Architektury 
ZSRR optacował dwa typy do- 
mów „składanych”: pierwszy o żel 
betonowej konstrukcji ramowej, 
drugi nie oparty na szkielecie, 

Przy budowaniu domów o kon 
strukcji ramowej wmontowuje się 
stropy i Ściany między żelbetono- 
we slupy i belki. Dom buduje się 
etapami, piętro po piętrze, wmon- 
towując części w gotowy już szkie 
let. 

Drugi tsp domów buduje się z 
gotowych. zńacznie większych blo 
ków, wyprodukowanych bądź to 
ze zwyklego, bądź też z tzw. „lek 
kiego"  żelbetonu. Poszczególne 
części wiąże się przy pomocy spe 


Budowla- 


cjalnie »alożonych klamer, które 
następńie spawane są w ten epo- 
sób, że blokisowe tworzą jedną 
nierozerwalną gałość. 

Pierwsze, zbudowane tak w 
Związku Radzieckim domy miały 


trzy, cztery piętra. Jednakże Aka 
dema Architektury oraz inne in- 
stytucje stworzyły plany konstruk 
cyjne domów o sześciu, ośmiu, dzie 
sięciu, a nawet czternastu  pię- 
trach. Obecnie przystąpiono już 
do budowania podobnych gma- 
chów. 

Pierwszy czteropiętrowy dom ta 
kiego typu zbudowany został w 
Moskwie podczas zimy w ciązu 
stu dni. Budowę następnego skró- 


Z muzeum osobliwości 


Odpowiadamy na pytana 


Skąd się wzięli 
cyklopi? 


zamigotała w 


„Jak oka cyklopa 
oddali latarnia morska 

Jakże często w literaturze Oraz w 
mowie potocznej spotykamy SIę Z tym 
wyrażeniem. Kim byli cyklopi 1 skąd 
się wywodzi ła nazwa? 

Otóż mit starogrecki wspomina o 
jednookich olbrzymach, którzy w wiel 
kich kuźniach wykuwali pioruny dia 
mitycznego boga zreckiego Jowisza. Q 
lakim cyklopie pisze także Homer w 
swej ępopel. 

Tysiące lat temu nad Mórzem Sród: 
ziemnym żył$ stada dzikich słoni. Za 
czasów Homera ju? ich nie było = 

Ale odkopywano czaszki. 
ny na czaszkę sł% 
od której odpadły kły, pierwsze. 


nia, 
co nam się rzuca w oczy to duży 0* 
twór 


poniżej czoła. Jest to jama nosie 

ypominać swym kształ. 

eny. Poniewa: 

y duże 1 z ksztalt oodni 
h, uznano je za czaszki jedno- 

okich wielkoludów, 0) 


LULU 


AAL m 


cono już do siedemdziesięciu trzech 
dni. Obecnie zużywa się na to trzy 
dzieści dni. 

W wielu miastach Związku R 
dzieckiego wybudowano fabryki, 
produkujące składowe części do- 
mów, każda zaś taka fabryka do- 
starczyć ma materiałów, potrzeh= 
nych do wyprodukowania 50.000 do 
100.000 m kw. powierzchni miesz- 
kaniowej. Kilka takich fabryk pra 
cuje wyłącznie dla Moskwy, w któ 


rej dzięki temu ilość gmachów 
wzrasta w rekordowo szybkim 
tempie. + 


Tak więc w Związku Radziec- 
kim spełnił się sen wielu pokoleń 
budowniczych. 

Murarze, wędrując z jednego ru 
sztowania na drugie, nie muszą 
już męczyć się wśród upałów let- 
nich i chłodów jesiennych, układa- 
jąc pilnie cegły na cegłach: pracę 
ich zastąpiły teraz maszyny, pro- 

dukujące w fabrykach gotowe czę 
ści domów. 


bi 


Czy jesteś , 
cierpliwy ? 


w twięta każdy ma więcej czas 
możemy więc dać Wam zagadkę, w. 
magającą dość dużo cierpliwości.” Wy 
bramy sobie, że kółeczka, oznaczoń 
literami to domy. kwadraty natomiast 
to komórki. Chodzi o to, by od każe 
dego domu znależć drogę do komórki, 
oznaczonej lą samą literą i to w ten 
sposób, by ładna z nich nie stykała 
się z drogą od innego domu do innej 
komórki. Uwaga: ludzie nie moną go- 
chodzić do komórek z prawej strony 
Zadanie nielatwe, ale spróbować wate 
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Rozwi prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji „y 
nego”, Łódź, Piotrkowska 102a z dopi- 
skiem ha kopercie „Dział zagadek” do 
najbliższego czwartku, 


ee 
Obok  rozwią- 
zanie zagadki z 


Poprzedniego nu- 
meru, 


Liste osób nagrodzonych podamy w 
numerze naste 


Z notatek „Dikobraza 
Najwięcej martwi Trumana to, 
że chociaż długie rzędy liczb budże 
tu, przeznaczonego na wojsko, sta- 
le się posuwają, wojska na 
Korei wciąż stoją w miejscu, , 


